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Nowa ententa na widowni 


b Kraków, 2 stycznia 

Wiemy, że w dobiegającym  dziesięcjoleciu 
powojennego okresu węzły „entente cordiale“ 
lAnglji, Francji i Włoch to zacieśnizły się, to 
[znowu rozlużniały, a to zależnie od każdora- 
Zowego ukladu sił, w następstwie czego po- 
Szczególną alianci wygrywełi się nawet nieraz 
m w bardziej przejrzysty lub delikatny spo- 
sób — nawzajem przeciw sobie, Od tego zaie 
żal oczywiście każdoczesny slopień owej „cor 
dialite", 

Śródziemnomorska ekspanzja Włoch, które 
w sferę wplywów. swoich wc ąagnęły i Hiszpa- 
nję, balkańska polityka Rzymu usiłująca pa- 
raliżować zobiegi francuskie temże, imperja- 
lizm Mussoliniego i buńczuczne gesty faszy- 
stowskiej prasy, podwójne traklaly w Tira- 
n'e, osłałnioszaś į pewne próby wlosko-nie- 
mieckiego zbliżenia (na tle zamysłów niemiec 
kich co do „rewindykacji* zamorskich posia- 
dlości Kkolonjalńych), demonstracyjna wizyta 
flat wloskiej w Tangerze, ze sirony zaś fran 
<uskiej odpowiednie pociągnięcia nad Morzem 
Sr ódziemnem (w Tunisie. Tangerze itd.), tole 
rowanie antyfaszystowskich organizacyj wło- 
skich we Francji, wysiłki na Balkrnie, klore 
doprowadziły do paktu francusko- jugosłowiań 
skiego, oto mniejwięcej płaszczyzna to wiek- 
szych to, znowu mniejszych tarć į nieporozu- 
A między dwiema siostrzycamj latyńskie- 

i. 

Nieporozumienia te pchały ostatnio Włochy 
coraz bardziej w ramiona Niemiec. Mussolini 
n'e mógł bow'em przeboleć, że Włochy zgo- 
dziły sięw r. 1920 na kolonje o obszarze „ie- 
dynie" 90.000 kim. kwzelr. o dość nieurodzaj 
nych przytem gruntach i słahem zaludnieniu. 
podczas gdy Wielkiej Brytanii przypadło ogó 
łem 2.629,000 ktm. kwadr.. a Francji 922.000 
kim. kwadr. Dla Włoch okseala się la sprawa 
nietylko (rzeczą presiigeu i imperjalizmu. ale 
też częściowo i demografji i potrzeb ekonomi 
cznych, 
| Otóż te właśnie próby ewentuałnie wspólne 
go frontu z Niemcami. zaniepokoić musiały 
Francję, a może ; Anglję. której zależało naj- 
„pewniej na niejąkiem odciążeniu siebie w 
„istępstwach na rzecz Wloch (pewne konce- 
Ale w Jemenie, Egipcie i kolonjach afrykan- 
„skich; wizyty otjentalnych dygnitarzy w Rzy 
Mye latem hr.) 

! Pogłoski bowiem, jakohv Francja, szukając 
Ostatnio porozumienia z Włochami, miala ra 
Myśli pewne — antyangielskie pociągnięcia. 
zdają się być tendencyjne, w każdym razie 
Aardzo mało uzasadnione. Nietylko dlatego, ze 
dyskretna inierwencja dyplomacji angielskiej 
Jesi w tym wypadku niemal-że aksjomalem. 

: na ostatniej sesji Ligi Narodów bawił rów- 
nież f amabsador angielski w Rzymie, sir Ro- 
_Rałd Graham, który w glębi sceny genewsk'ej. 
zajętej na pierwszym planie sporem polsko- 
litewskim, jetlnak z pewnością pomocny był w 
Przygotowaniu zbliżenia wlosko-francuskiego, 
źe prasa Angielska życzliwie powitała wiađo- 
muść o odprężeniu włlosko-francuskiem, Za 
in*cenizac ją "dyplomacji angielskiej przems- 
„il bowiem — rzecz jasna — poprostu inte- 


res, a nawet — jak się zdaje — całokształt 
koncepcji, zmierzającej do 'restytucji intymnej 
ententy. 

Czy jednak i kto z dyplomacji wielkobrytyj 
skiej odegrał rolę medjatora, nie jest wiado- 
mem. W każdym razie należy zanolować, że 
argumentacja plotek o antyangielskich pocią- 
gnięciach Francji streszcza się, jakoby w chę 
ci niedopuszczenia do wlosko-angielskiego pa 
ktu, który wedle owych pogłosek oskrzydlić 
mógłby i osłabić stanowisko Francji. Sfery 
rozsiewające te pogłoski wskazują przy tem 
na obsadzenie odpowtedzialnych stanowisk w 
francuskiem Quai d'Orsay urzędnikami, któ- 
rzy odbywali służbę dyplomatyczną bądz na 
terenie włoskim, czy hiszpańskim, bądź też — 
amerykańskim zwlaszcza Corbin i Laboulage). 

Równocześnie bowiem z odprężeniem na 
włosko-fremcuskim terenie (przemówienia mi 
nistra Brianda w Izbie deputowanych, Musso- 
liniego na Radzie ministrów, wywiad w „De- 
preche Tunisienne“, porozumienie w sprawie 
emigrantów, pogłoski o spotkaniu Brianda z 
Mussolinim) mówiło się ostatnio dość głuśno 
także o rokowaniach w sprawie amervkańsko- 
francusk'ego trektatu przyjaźni, który sen. 
Borah rozciągnać chciałby właśnie į na reszię 
członków dawnej ententy. I ie jednak rokowa 
nia franko-amervkrvshie nie przemawiają je 
dnak bynajmniej za chęcią zeszachowania 
Anglji przez Francię, ale raczej już za tem, że 
tvm razem pragnie znów Francja odegrać ro- 
lę medjatorki na zamorskim terenie, by w ten 
sposób ze swej strony dopomóc dó ponowie- 
ma dawnej .cordialile" między Frencją, An- 
glia. Włochami i Amervką. 

Ciągłość i realne widoki takiej koncepcji 
zależeć też oczywiście w pewnej mierze hędą 
i od wyniku wyborów, przed jakiemi więk- 
szość wspomnianych państw stoi. W kzżdvm 
jednak razie wylaniające się teraz porozumie- 
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Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 
dnia 2. stycznia 1928 roku o godz. 
12 w poł. z domu przedpogrzebowe- 
go cmentarza izrael. w Krakowie, 


na który Krewnych, Przyjaciół i Zna 
jomych zaprasza w nieutulonym żalu 
Rodzina 


nie włosko-francuskie (nie wchodzimy tu 
dziś w zbyt może daleko posunięte postułaty 
faszystowskie, w trudności kompromisu) bya 
łoby dość znacznym i pożądanym krokiem ku 
pacyfikacji strefy śródziemnomorskiej. Jeśli 
zaś idzie o myśl szerszej ententy mocarstw, to 
nie może ona być obojęlną dla żadnego z 
państw europejskich, w nieostainima rzędzie 
wcale nie obojętną i dla Polski, ani też dla 
sterników Organizacji Sjońskiej (na tem tle 
domyślać możemy się osnowy pobytu prem 
Weizmanna ostatnio w Paryżu, zaś N. Soko+ 
łowa niedawno m. in. w Rzymie). To, że ostą 
tnio wciąż odnowa wentylowana koncepcja 
„czwórprzymierza” w cień usuwa autorytety 
działalność, a nawet do pewnego stopnia i = 
cele Ligi Narodów, ponad głową której toczę 
się rokowania o przymierza, to, że w ten spo+ 
sób odżywają i nadzed zakorzeniają się „dawa 
ne“ metody dyplomacji — to znowu sprawe 
inna. L. Te 
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Min. Zaleskiostosunkach polskolitewskich 


i polsko-niemieckich 


Warszawa. Min. Zaleski udzielił przedsta- 
wicielom prasy następujących wyjaśnień: 

„Charakterystykę roku ubiegłego można stre 
śczć w słowach: postęp na drodze do normali- 
zacji stosunków w Europie. Można skonstato- 
wać, że idea pokoju robi postępy nietylko na 
drodze prawnej, ale i w opinji publicznej. To 
znaczy, że t. zw. rozbrojenie moralne zaczyna 
postępować naprzód, do czego przyczynila się 
rozpoczęta z inicjatywy Polski dvskusja na te 
mat potępienia wojny w Lidze Narodów". 

— W jakim stosunku do tego ogólnego roz 
brojenia moralnego stoi polityka litewska wo- 
bec Polski? 

— Wzmzcniający się ogólny duch pokoju 
bezwątpienia wpłynął na zaniechanie przez Li 
twę, utrzymywanego przez nią od tak dawna 
jednostronnego stanu wojny z Polską. Wobec 
ogólnego nastroju opinji publicznej dalsze 
trwzmie stanu wojny stało się niemożliwością. 


Jest nadzieja, że opinja wszystkich krajów, 
Europy pod tym względem tak się ukształta- 
je, że nietylko wojna, ale stan silnego naprę* 
zenia istniejący jeszcze między nieklóremi kra 
jami, będzie musiał powoli ustąpić, 

— Czy można mieć nadzieję, co do pomyśl 
nego ukształtowania się międzynarodowych 
gospodarczych stosunków? 

— Nie może być dwóch zdań co do tego, że 
rozwój normzłnych stosunków  €konomicz- 
nych będzie na lej drodze do pacyfikacji czyn 
nikiem nader dodatnim, to też niepoślednie 
znaczenie miała konferencja ekonomiczna W 
Genewie. Ważnym jej rezultatem jest postęp 
na drodze do zrealizowania idei współpracy 
ekonomicznej narodów. Nie należy się łudzić 
by idea ta mogła być prędko zrealizowana, NiE 
mniej jednak po dyskusji genewskiej stato 
się jasnem, że w interesie ludzkości nie le y 
ekonomiczna walka jednych narodów z drugi 
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mi, lecz przeciwnie: staranie o sharmonizowa 
mie i koordynacja interesów ekonomicznych 
wszystkich państw. W tym duchu prowadzi 
my nasze rokowania z Niełfncami. 

= Jakie sa horoskopy tych rokowań? 

»— Jest nadzieja, że doprowadzą one do po- 
myślnych rezultatów. Po przerwie świątecznej 
12 stycznia, delegacja niemiecka powróci do 
(Warszawy. Jesi rzeczą naturalną, że przy ure 
gulowaniu tak wielkich i rozległych spraw 
ljak stosunki gospodarcze między Polską a 
Niemcami, nawet gdy chodzi o częściowe ure 
gulowanie za pomocą modus vivendi — jest 
wiele skomplikowanych i trudnych kwestyj 


do rozstrzygnięcia. Niemniej dotychczasowe 
przebieg rokowań, przy dobrej woli z obu 
stron, doprowzdzi — mam nadzieję — do ry 
chlego podpisania tymczasowego układu. — 


Byłoby to dobrym prognostykiem dla ogólne- 
go rozwoju stosunków między obu państwami 
w ciągu zbliżającego się roku nowego. i 

— Jestem przekonany, — zakończył p. Mi- 
mister — że nietylko oba narody, ale i ludz- 
kość wogóle może tylko zyskać na rozwoju 
normalnych sąsiedzkich stosunków między 
Polską a Niemcami. 


—— 


O wolne bilety jazdy marszał- 
ków Sejmu i Senatu 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa. 1. 1. (N) Skarga marszałka Senatn 
Trąmpczyńskiego i czterech wice-marszałków prze 
ciw decyzji odmawiającej im legitymacji uprawnia 
jących członków prezydjów Seimu i Senatu do wol 
nej jazdy, nie jest jeszcze przekazana ogólnemu zgro 
madzeniu Najwyższego Trybunału Administracyjne- 
go. Odbycia rozprawy nie należy się spodziewać 
przed końcem lutego. Skarga nie została jeszcze 
przesłana pozwanemiu min. komunikacji w celu nade 
słania odpowiedzi, ponieważ Najwyższy Trybunał 
Administracyjny zarządził uzupełnienie opłat sądo 
wych; skarga wniesiona jest bowiem przez 5 osób, 
natomiast oplata uiszczona jest. lakgdyby  skarzę 
wniosła jedna osoba. 


W sprawie sądów doraźnych 
(Telefonem od naszego kurespondenta) 


Warszawa. 1. 1. (N) W sprawie sądów doraźnych 
adzielili p. wiceminister sprawiedliwości Car infor 
macji, z których wynika, że wiadomość, jakoby 2 
óniem 1 stycznia 1928 roku sądy doraźne miały prze 
stać obowiązywać na obszarze Rzplitej Polskiej, nie 
fest ścisła, ablowiem jedynie w b. zaborze rosyjskim 
wymaga ustawa specjalnego rozporządzenia, prze- 
dłużającego moc prawną sądów doraźnych. Według 
obowiązującego w pozostałych b. zaborach nstawo= 
dawstwa, nie jest wymagane rozporządzenie, prze 
dłużające w nich corocznie moc prawną sądów do 
raźnych. Przeciwnie, zniesienie ich może nastąpić 
tylko w drodze specjalnego rozporzadzenia. W dal- 
szym ciągu p. wiceminister Car stwierdził, że w ista 
cie rząd mie zamierza przedłużać mocy prawnej roz 
porządzemia o sądach doraźnych na obszarze b. za 
beru rosyjskiego, a co zatem idzie z dniem l stycz 
mia 1928 roku sądy te na tym ohszarze przestaną 
obowiązywać. Natomiast, co się tyczy sądów doraź 
ńych w pozostałych dzielnicach, rząd nie powziął 
jeszcze decyzji co do ich ewentualnego zniesienia. 


OBOSTRZENIE DEKRETU PRASOWEGO. 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa. 1. 1. (N) W ostatnim numerze „Dz. U- 
taw“ ogłoszono dwa rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej, zmieniające niektóre przepisy de 
kretn prasowego, M. in. grzywna w pewnych wypad 
kach została podwyższona ztysiąca na dwa tysiące 
złotych. 


B. POS. DYMOWSKI — NADAL W ARESZCIE. 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa. 1. 1. (N) W sobotę sprawa posła Dy 
mowskiego miała być rozpatrywana przez Sąd A- 
pelacyjny. Jednak wobec tego, że sędzia-referent 
wskutek zbyt późnego nadesłania aktów śledztwa 
mię mógł się z nimi zapoznać, sprawa ponownie zo 
stała odroęzana, Tak wiec „Sylwestra“ apędził b. 
pozel w więzieniu, 
poz mz 


Tym P. T. Frenuncrztercm zpre- 
wincji, tlerzy nie odnowę Bez: 
zwiccezn e Ererur ersf(yvcevzyr zm 
z niem 16 km. wysyłkę naszec' 
pisma. 
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Min. Stresemann o marszalku Piłsudskim 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 1 I. (N) W rozmowie z przed- 
stawicielem „Głosu Prawdy“ minister spraw 
zagranicznych Rzeszy niemieckiej p. Strese- 
mannem w następujący sposób scharakteryze 
wał marsz, Piłsudskiego: 


„Marsz. Piłsudski zrobił na mnie wrażenie 
człowieka szczerego, o głębokich namiętno- 
ściach. który niczęgo nie ukrvwa i wszystko 
jasno mówi. do czego dąży. Nieprawdą jest 
co podały rozmaite pisma. o apodyktycznvch 
wystąpieniach Marszałka Piłsudskiego w Ge. 
newje. W znanej rozmowie. w której brałem 
udział obok Brianda. kiedy Waldemaras sze- 
roko į długo opowiadał o paszportach. spra- 
wach mniejszości. szkołach itd. Mzeszałek Pil 
sudski przerwał to przemówienie, podkreśla- 
jac. że on tu przyjechał, aby usłyszeć słowo 
„pokój“, i że to wszystko o czem mówi p. Wal 
demaras to są 7agralnienia drugorzędne, pu- 
chodne”. 

Na pytanie, czy poza oficjalnemi obradami 
zetknął się później osobiście z marszałkiem 
Piłsudskim, min. Stresemann odparł: 


— | -- 


„Rozmawiałem dłużej z Piłsudskim. Widażł 
po nim, że nie wyrósł ze stanu urzędniczego i 
że biurokracji nie lubi. Uważa ją — zresztą 
bardzo słusznie — nieraz za dużą przeszkodą 
i utrudnienie w wyjaśnianiu sytuacyj, Piłsud- 
ski posiada przytem dużo dowcipu i prostety 
i nie robi zupełnie wrażenia człowieka prze- . 
jętego godnością marszałka. (Er. macht keinen 
marschalimassigen Eindruck). Przeciwnie, b 
je z niego wielkość i prostota, (Eine schlichte; 
und grosse Gestalt)" y 

Zanotować godzi się też charakterystyczne 
pytanie, jakie min. Stresemann zadał przed- 
stawicielowi „Głosu Prawdy", znamienne £ 
uwag; na zbliżające się w Polsce wybory: 

„Dlaczego Piłsudski — zapytał Stresemana 
— za którym, jak pan mówi, stoi cały naród, 
w czasie wyborów do Rady miasta Warszawy, 
uzyskał stosunkowo niewćelką liczbę głosów?” 

Korespondent odparł na to pytanie, że Pił- 
sudski nie reprezentuje w Polsce żzenej par- 
tji, ale światopogląd i ideologję, oraz, że za, 
Piłudskim stoi olbrzymia większość narodu. . 


Dziennikarz polski niewpuszczonydo Litwy 


mimo uzyskania wizy od samego premjera Wsidem=rasa. 


Wilno, 1. I, PAT. Wczoraj o godz. 8-mej 
rano wyruszył z Wilna w towarzystwie por. 
Narcyza Janakiewicza, dowódcy odcinka KOP | 
p. Wacław Oryng, korespondent Polskiej 
Agencji Telegraficznej i w aiągu kilku godzin 
stanął na stacji granicznej polsko-litewskiej 
Zawiasy, prezentując paszport z wizą litewska 
na przejście granicy. P. Wacław Oryng uzy- í 
skał tę wizę bezpośrednio od premiera Walde | 


marasa podczas ostatniej sesji Rady Ligi Na- 
rodów w Genewie. Posterunek litewski na sta- 
cji Zawiasy zwrócł się po instrukcję do Kow- 
na. Pomimo, że p. Oryng miał wszystkie nie- 
zbędne dokumenty formalne w całkowitym 


porządku, na skutek żnstrukcji kowieńskiej 
przez granicę litewsko-polską na  terytorjum 


litewskie nie został dopuszczony. 


Konferencja ćyrektorów banków państw. - 


amerykańskiego, niemieckiego i rosyjskiego 
w sprawie finsnsów 2. S. S. R. 


Berlin, 1 I. PAT. Wczoraj odbyło się w Ber | 
lnie spotkanie dyrektora Federa! Reserve | 
Bank p. Sironga z dyrektorem banku państwo | 
wego Gossbank w Moskwie Scheinmannem, 


przy udziale dyrektora Banku Rzeszy p. Scha 
chta. Konferencja trzech dyrektorów trwała 
czas dłuższy i związana być musiała ze spra 
wami finansowemi związku sowieckiego. 


Lekarz przyboczny pod zarzntem 
przyspieszenia Śmierci króla Ferdynanda 


Bukareszt 1 1 PAT. Rada regencyjna ji rodzi | 
na królewska zawiadomiene zostały o oskarże 

niu, skierowanem przeciwko lekarzowi przybo 
cznemu Dr Djuvara, iż spowdował on przez 


mylną djagnozę i fałszywe ieczenie przedwcze 
sną śmierć króla Ferdynanda. W kołach rzą 
dowych uważają oskarżenie to jako zupełnie 
bezpodstawne. 


Z RUC U PRZ:EDWYBORCZE © 


Wkrótce ms odbyć się w Wilnie nowy zjazd 
rabnów — tym razem z kresów. Zjazd zwoła- 
ny jest przez kitkę asymiłatorów dlą celów wy 
borczych. 

BLOK RZĄDOWY W ŁODZI. 


Łódź, (Tel. wł.) Przybył tu płk. Beck od- 
był szereg konferencji z czołowymi przedsta- 
wicielami stronnictwa Prawicy Narodowej. — 
Stronnictwo to akceptuje w całości koncepcję 
bloku wyborczego stronnictw popierających 
rząd Marszałka Piłsudskiego. 

Przybył tu również plk Slawek, który kon 
ferował z przedsiwwicielam: NPR. — lewicy. : 
Stronnictwo to skłonne jest do wstąpienia do 
bloku wyborczego stronnictw rządowych. 


PIAST BĘDZIE RADZIŁ, 


Warszawa, I 1. (N) W dniu 4 stycznia od- 
będzie się w Warszew e pod przewodnictwem 
h. posła Wilosa zebranie zarządu głównego 
'ronniciwa PSL, Piast. 

Marszalek sejmu. p. Rataj. wyjechał na kil- 
ka dni z Warszawy do Małopulski, 


JESZCZE JEDEN ZJAZD RABINÓW. 
ji 
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wieści z Palesiyny 


Jerozolima. 1. I. ZAT. Lord Plumer wydał za- 
rządunie, by przy robotach około zalesienia Pale- 
styny zatrudniono 500 »ezrobotnych. 


Jerozolima. 1. I. ŻAT. Sąd okręgowy w Jalfie 
rozpatrywał sprawę 17 bezrobotnych żydowskich 
w związku z niedawnemi zajściami kolonji Petach- 
qTikwah. Jednego z nich skazno na 1 miesiąc wię- 
zievia, pozstałych po 16 dni aresztu, jędnego zaś 
uniewinniono. 

Jerozolima. 1. I. ZAT. We wsi arabskiej Kuleni- 
je, polożonej między Jerozolimą a Jaffą, wybu- 
chly kiwawe zajścia podczas 1oggraniczeaia grin- 
tów. Policjanci, którzy to varzyszyli urzędowemu 
mieri iczemu, zostali ciężko vobici. Dopiero zawe- 
zwany odział konnej policji przy wrócił porządęk 
Dokonano szereg arosztowąń majaca Ara- 
bów. 


T-ondyn. 1. I. ŻAT. Brytyjskie miasterstwo ko» 
lonij wydało telegraficzne polecenie rzydoówi pa- 
łestyńskiemu w sprawie udzielenia pozwolenia na 
przybycie dc Pa*''<tyny czterem sjoadistom z Rosji 
owieckiej. Sa U | sjoniści, którzy zostali przez 
władze sowiec.ię zesłani na Sybir a powodu nie-. 
posiadanja wiz. 


— 
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Emea GOSPODARCZY 


Kika T lenteen, cy relnynywaie terodnda? 


' «Gdy w roku 1924, wskutek kryzysu sana- 
igyfnego, kominy fabryczne dymić przestały, 
l ych Się na bruku setki tysięcy robotni- 
Kow, których najsrożej i na bardziej bezpo- 
„Średnio Każdy kryzys dotyka. Opieka spo- 
łeczna nad ią armią bez pracy i chleba była 
nietylko nskazem etyki socjalnej lecz i ko- 
mieczności, Wzg'ędy etyczno-socjalne nie por 
zwalały państwu zdać na pasiwę śmierci 
głodowej tych, którzy bez winy utiacili moż- 
ność pracy, 
„. Problem zapomóg dla bezrobotnych nie 
lest bynajmniej rzeczą nową, gdyż pozba- 
wWłone Pracy rzesze robotnicze, były zawsze 
£TOŹbą dla istnienia państwa ! problem ten 
w” aktualny nawet w czasach starożytnych, 
V Rzymie sprawa zapomóg dla proletarjatu 
rolnego, kióry stracił możność egzystencji, 
wskutek przywozu taniego zboża zagranicz- 
nego, załatwiona była w sposób prymitywny 
nieracjonalny. W czasie sprzedaży mpor- 
ow.nego zboża, wydawano proletarjuszom 
zasłki na jego zakup, a więc zapomoga 
Ww formie jałmużny. Ponadto rząd zdawał 
sobie sprawę z tego, że masa pro'etarjalu, 
który niema zatrudnienia, a więc się nudzi, 
jest elementem niebezpiecznym, przeto, obok 
chleba, dawano im także igrzyska, stąd hasło: 
»panem et circenses“. 
| Egipt daje nam lekcję, w jaki sposób wi- 
nien być rozwiazany problem beziobocia, 
spaniałe p ramidy — to zapomo i dia hêz- 
Tebotnych. Badania nowszych historyków 
dowiodły niezbicie, że piramidy te, budowane 
Viy corocznie przez trzy mesiące w roku, 
aby - dać możność zarobku rzeszom bezro- 
botnych w czasie, gdy wylew Nilu uniemo- 
£lwił pracę na roli. ` LÉ. 
èdnëkże sposób, w jaki u nas ta idea iest 
wprowadzona w czyn, jest błędny i w skut- 
kach swoich fatainy. À 
_Pomoe dla pozbawionych pracy, — to nie 
Walka z samem złem, — z bezrobociem, lecz 
łagodzenie skutków przez dawanie robotni- 
kowi, poniżającej go jałmużny. Prawda, że 
stosowany nu nas system, polega ący na ob- 
dzielaniu bezrobotnych zasiłkami pieniężny- 
mi, jest prosty i dia administracji państwa 
wygodny. lecz przyjrzyjmy się odwrotne, 
stronie medalu, Jeżeli robotnikowi dajemy 
pieniądze, nie żądając od niego nic wzamian, 
to go demoralizujemy i rozpróżniaczamy. 
Zdemoralizowana jednostka, przebywająca 
w pracowitem środowisku, albo się odrodzi 
duchowo, albo ież zosianie ż tego środowi- 
ska wyeliminowana. Ale dzisie'sza ja!mużna 
dla bezr« botnych demoralizuje nie jednostki, 
lecz sefki tygięcy obywateli, a węc gangre- 


nuje -całą klasę społeczną i w rezultacie wy- 
wołućć zjaw'ska niemniei groźne od skutków 
wójny, w postaci bardzo długotrwałego ob- 
niżenia się-wydajności pracy, na czem cierpi 
przemysł oraz stan gospodarczy. 

Ustawa z dnia 18 lipca 1924 roku o za- 
bezpieczeniu na wypadek bezrobocia nietyl- 
ko, że nie przyczynia się do zwalczania bez- 
rcbocia, iako klęski społecznej, lecz powięk- 
sza ją w zwykłych warunkach i sprzyja za- 
korzenieniu się jej. Na podstawie bowiem 
art. 11 tej ustawv, pobiera robotnik od 30 
do 50 procent maksymalnego zarobku iytu- 
łem zasiiku, w zależności od stanu rodzin- 
nego, przyczem atopa większości zasiłków 
wynosi 500%. 

Robotnik pobierający taki zasiłek, jeśli fa- 
brykant zaofiaruje mu zatrudn'enie np. na 
4 dni w tygodniu, nie przyjmie tej preno- 
zycji, gdyż przeprowadzi następującą kalku- 
iacię: 

Jeżeli przemysłowiec zatrudni mnie tylko 

4 dni w tygodniu, to wówczas stracę zasiłek 
równający się zarobkowi za 3 dni, czyli pra- 
cować będę 4 dni, a zarobek mój powiększy 
się tylko o zarobek za 1 dzień. Wniosek 
z tego jasny, robctnik będzie wolał nadal 
próżnować. W takich warunkach częściowe 
uru 'homienie fabryk i częściowa poprawa 
ogólnej sytuacji, sta e się niemożliwa i trzeba 
dopiero jakie ś poważnej zmiany konjunktury, 
ha eo nieraz długo czekać wypada, aby bez- 
robociu kres położyć, lub wydatnie je zmniej- 
SZYĆ. 
. Tymczasem Świadczenia na Fundusz Bez- 
roboeia padają całym ciężarem na fabryki 
jeszcze czynne i doprowadzają stopniowo do 
ich unieruchomienia. 

Wreszcie ustawa wręcz zmusza robotni: 
ków do nadużyć, jest bowiem rzeczą abso- 
luinie niemożliwą, aby przewidziane w art. 
11 zasiłki mogły uchronić robotnika z ro- 
dziną od śmierci głodowej, musi on więc 
pracować potajemnie, aby uzupełnić swe do- 
chody do na,skromniejszego minimum egzy- 
stencji, - 

Powstaje pytanie, czy kraj tak biedny, jak 
Polska, może ponosić cieżar, jakim są prze- 
widziane w art. 11, 12 i 13 omawianej ustawy 
w dot: chczasowej swej formie świadczenia. 
Czy olbrzymie sumy, które dziś wyrzucane 
są poprostu przez okno, nie mogłyby stać 
się naprawdę Funduszem dla walki z bez- 
robocieim? zamiast być tem, czemu tak do- 
brze odpowiada określenie ustawy, zawiera- 
jącej spora dozę mimowolnej ironii, a mia- 
nowicie: „Fundusz Bezrobocia*! 

Czy nie należałoby niezwiocznie zerwać 


z dotychczasowym systemem dawania jał- 
mużny, a zacząć dawać pracę, płatną podług 
normalnych stawek? Jeżeli środki nie po- 
zwalają na zatrudnienie robotnika przez 
6 dni w tygodniu, to zamiast dawać mu jał- 
mużnę w postaci zarobku za 3 dni, należa- 
łoby zażądać od niego 3 dni pracy. Wydatek 
będzie ien sam. 

Bezpośrednim skutkiem takiego zarządzę= 
nia byłby przedewszystkiem gwałtowny spa- 
dek ilości osób, pobiera'ących zasiłki, gdyż 
dla bardzo wielu z nich propozycja 8 dni 
pracy w tygodniu ponętną nie będzie, poe 
trafią bowiem znaleść sobie inne jakieś tym= 
czasowe, a bardziej płatne, lub mniej ciężkie 
zatrudnienie, wreszcie wielu będzie takich 
którzy ofiarowany im rodzaj pracy uważać 
będą za nieodpowiadający ich pojęciu o wła- 
snej godności, Odpadną więc wszyscy ci, 
którzy na opiekę społeczną w tej formie nie 
zasługują. Natomiast przemysł nie będzie już 
napotykał na przeszkody w próbach częścio- 
wego uruchomienia się, choćby na trzy da 
w tygodniu, możliwą będzie przeto powolną 
poprawa sytuacji i dalsze stopniowe usuwie 
nie bezrobocia. 

Powyższe twierdzenie opieram nie na teo» 
retycznych rozważaniach, lecz na własnem 
doświadczeniu. Na początku wojny nie po 
szedłem za przykładem innych firm włókiene 
niczych i zamiast wsparcia ofiarowałem na- 
szym robotnikom pracę. Większość robotní- 
ków propozycii mojej nie przyjęła, wolała 
zająć się jakim przygodnym procederem, 
Natomiast chętnym do pracy płaciłem doe 
tychczasowe zarobki, a owoce ich pracy po» 
zostały do dnia dzisiejszego w trwałej postaci 
zniwelowanych terenów różnych budowli, 
wzniesionych i pobudowanych parków fa- 
bry cznych. 

Jeśli jednak robotnik ma otrzymać nie 


OZ Z OOOO O 


GRZEGORZ BLGROW _ 


(Z życia żydowskiego w Rosji w epoce Mikołaja L.). 
23), . (Ciąg dalszy). 

„Ody przypadała jakieś święto żydowskie, doktor 
maglił mnie zawszę, bym poszedł do bożnicy, cho- 
Claż sam szedł do cerkwi tylko podczas uroczysto- 
Sci wojskąwych. 

a= Idź, bracie, pomodlić się trochę. Lepiej dziesięć 
fazy pójść do bożnicy, niż jeden raz do szynku. 

-Ję do szyku nigdy nie chodziłem I wódki do ust 
ię bratem. Dopiero: później, gdy nieszczęścia zwae 

y ię na mnie i przybiły mnie zupełnie, zacząłem 
Dif aby „zalać: rabaka". ; a i 

Blisko mieć lat przesłużyłem u mojego dobręgo'1e* 
karza. Zmażniałem,. stałem się silniejszy, rzeźwy: 
nauczylem wie troche czytać po rosyjsku od Jednego 
Z pisarzów wojskowych w kancelarji. 

Pewneża razu doktor zastał mnie z jego grubą 
księgą w' ręku. Struchlałem okropnie | zbladłem, 

, = Prosżę wybaczyć, wasze wysokorodje, — wy- 
iąkałem. 

On jakoś dziwnie spojrzał na mnie j poklepał mnie 
RO pięcach. 

— Nic, nic, nie szkodzi. Jestem bardzo zadowolo- 
sy. Ale te ksiażki nie sa dla ciebie, bracie. Połóż je 
3a miejsce, a ja Gd przyniosę ine. 


I rzeczywiście przyniósł mi takie ładne, ciekawe 
książki. że czytając je, nie spostrzegłem, jak mi czas 
upływa. A wolnego czasu miałem dosyć. 

Lecz szczęście nie było mi przeznaczone w moim 
losie. Dobry lekarz zachorował pewnego dnia na ty- 
fus, przemęczył się przeszło miesiąc 1 oddał Bogu 
ducha. 

Rwałem sobie włosy na głowie z rozpaczy. Gdy= 
by nawet rodzony ojciec mój był umarł, nie rozpa- 
czałbym więcej. Przeczuwałem, jak widać, że wraz 
z dobrym, szlachetnym lekarzem odszedł równięż 
mój spokój. Przeczucia nie zmyliły mnie. 

Przeznaczono mnie na ordynansa do pewnego Ki- 
pitana, dowódcy kompanii. Był to człowiek w śŚrę- 
dnim wieku, brunet, wysokiego wzrostu, tęgi, O due 
żych, błyszczących oczach. Mówił, a raczej krzy- 
czał złym basem. W stosunku do Żołnierzy by! fak! 
okrutny, że lego podwładni: drżeli na samo spojrze- 
nię lego złycir oczu. 

Już w pierwszą godzinę po molęjgn przybyciu na 
nową służbę gruchnął on mnie pięścią w twarz tak 
silnie, że krew poszła mi nosem, a było to dlatego. 
że napchałem za mocno tytoniem jego fajkę. 

— Zapamiętai sobie raz na zawsze, ty psi synu! 
— wrzasnął na mnie złym, ochrypłym głosem. — 
Masz mi służyć nie „Do żydowsku*! 

Starałem sie, wyteżsłem wszystkie siły, żeby mu 
służyć „jak się należy”. ale nie można mu było w 


żaden sposób dogodzić, By! to człowiek bardzo poe: 
rywczy, kapryśny, bez stałego charakteru. Staras; 
łem się obserwować jego najdrobniejsze przyzwye 
czajenia i kaprysy, aby mu dogodzić, lecz on nie 
miał żadnych stałych zwyczajów. Wszystko powsta 
walo u aego mespodzięwania, pod wpływem præ 
lotnego kaprysu, który zmienial sią bez nstanku, 
jak pogoda na dworze. Kilka, wieczorów z rzędu kas 
zał mi, kładąc się do łóżka, podąwać sobię za każe 
dym razem ogrzanę czerwone wino. Byłam pewnyę 
Że to jest u niego taki zwyczaj j nie czekając nastęs 
pnego wieczora na jego polecenie, zamówiłem u kite 
charza grzane czerwone wino, którę podałem kaple 


tanowi, gdy się położył do lóżka. t 
— Kto ci kazał, co? — wrzasaał on ta unię 

zrywaląe się z łóżka. 
A 


— Myślalem, że... wg 

— Jak ty Śmiesz myśleć, psła krew, kłedy nie byw 
ło rozkazu?! — krzyknął , nie posiadając się z gnes 
wu I luna! mi w twarz gorące wino, kopnąwszyj 
mnie zarazem tak silnie, żę się przewródiłem. 

Kapitan mój był golcem, ale lubił hulać i grać w 
karty, Gdy zaś przegrywał, dawal upust swojej zło« 
ści, katując mnie i innych biednych żołnierzy. Nie 
było dnia, żeby ktoś nie był pobity lub ukarany ró» 
zgami. Sińce I guzy nie schodziły z mojej twarzy, 
głowy I ciała. Byłem bezgranicznie nieszczęśliwy, 
lecz milczałem. ra x 
(Ciąg dalszy nastąpi), ` 


Str. Z sajin ae 


jałmużnę lecz pracę, to powstaje pytanie, 
jakiego rodzaju ma być ta praca i jak po- 
winna być zorganizowaną i sfinansowaną ? 
Tutaj przedewszystkiem należy dążyć do 
tego, aby w miarę możności pozostawić ro- 
botnika choćby na niepełną ilość dni w ty- 
godniu, przy dotychczasowym jego warszta- 
cie. Dlatego też Fundusz Bezrcbocia winien 
przyjść z pomocą w postaci pożyczek opro- 
centowanych i zabezpieczonych tym zakła- 
dom wytwórczym, którym brak środków 
obrotowych uniemożliwia utrzymanie ruchu 
wzamian za zobowiązanie zatrudnienia pewnej 
ilości robotników. 


W czasie przesilenia gospodarczego kre- 
dyt krótkoterminowy zanika i pierwszą przy- 
czyną zamykania fabryk jest brak środków 
obroiowych. Dalszą przyczyną jest kurczenie 
się zbytu..Fabryki pozbawione środków obro- 
towych przez ubytek kredytu, ten bardziej 
nie mogą pracować na skład, nie wiedząc, 
kiedy kryzys się skończy i jak długo wy- 
produkowany towar będzie musiał leżeć na 
składzie. Wstrzymują więc pracę w daleko 
szybszem tempie, niż tego wymaga kon- 
junkiura. Jeżeli w takim czasie fabrykantowi 
udzielimy pożyczki, za zobowiązaniem za- 
trudnienia robotników, to w najgorszym ra- 
zie płacić będziemy zasiłki za trzy dni w ty- 
godniu, ale na jego rachunek, jako kredyt 
w postaci robocizny. To umożliwi mu prze- 
ważnie dalszą produkcję. 


Nawet jeśli składy fabrykantów, wskutek 
zmniejszonego zbytu, przepełnią się towarem, 
to przecie pozostaje wariość realna, która 
prędzej czy później, będzie spieniężona, pod- 
czas gdy dzisiaj pieniądze zapomogowe są 
zmarnowane bezpowrotnie. 

Z tego samego kredytu, czerpanego z Fun- 
duszu Bezrobocia, korzystać winny i przed- 
ziębiorstwa prywatne, państwowe czy komn- 
nalne, które zobowiążą się i dadzą gwaranc;ę, 
iż będą mogły dać zatrudnienie bezrobotnym 
przez organizowanie robót pubiicznych. 


Mówiąe o robotach publicznych, mam na 
myśłi budowę dróg i kanalów, regulację 
rzek, budowę portu w Gdyni, kanalizację 
miast etc. etc. Szczególnie na czasie jest tak 
zaniedbana u nas dziedzina komunikacji wo- 
dnej, a tymczasem woda jest najtańszym 
środkiem przewozu dla produktów rolnych 
i węgla, owego „chleba przemyslu“. Ponie- 
waż stan gospodarczy kraju ściśle zależni m 
jest od rozwoju sieci komunikacyjnej i od 
taniego transportu, czyż można sobie wyo- 
drazić bardziej rac'onalne wykorzysianie 
narhowanych obecnie sił roboczych, jak 
skierowanie pracy w okresie czasu, gdy kry- 
zys unieruchomił wytwórczość dóbr przezna- 
:zonych dła konsumcji ku wytwórczości in- 
westycyjnej. 

Zresztą takie roboty, to 900%0 robocizny, 
1 tylko około 10%0 materjałów, cóż więc 
noże stać na przesz! odzie, abyśmy pieniądz 
iawany dziś bezrobotnym jako jałmużnę. nie 
nieli z tą samą, jeżeli nie większą dla robot- 
ika korzyścią zamienić na dzeła trwałe, 
z MSryeh całe szeregi pokoleń korzy stać 
Deda 
4 może projekt ten jest targnięciem się 
aa prawa robotnika, na tak zwane zdobycze 
wejalne przez niego wywalczone? Prawo do 
ałmużny w fornie apon óg jest niczem in 
«em, jak zdegenerowaniem . kary katuią wy- 
«uweanego przez obóz socjalistyczny prawa 
do pracy. Utieranie te jałnużny dla przy- 
swoitości w szatę ubezpieczenia nie zmienia 
me) istoty rzeczy. Bezrołtocie ne est wy- 
midkiem sq oradycznym. lecz z awiskien ma- 
vom em, ogarnia acen: odrazi cały krai. u więc 
efmin „ubezpieczenia na wypadek. bezro- 
Jocia* jest z punklu widzena teorji ubez- 
„ię -zeniowej dziw olągiem. 


Oskar Kon 
Prezes Widzewskiej Manufaktury. 
[o RE aual 
„ALBA”, SZCZEPAŃSKA 7 
Niriejszem zawiadamiamy o orwarciu  najele- 


"antszego męskiego salosru fryzjerskiego, pod kie- 
"ownictiwem p. Władysława, b. współpracownika 
jemy Labużuk. 3250 x 
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Ecka artykułu © 3 ch polic'en'ach Pereców 


P. £alemea Feri w cbicnie bip. Luciana Pereca 


Czytelnicy nasi pamiętają zapewne jeszcze arty- 
kuł, zamieszczony przez nas przed kiiku tygodniami 
za jednem z pism amerykańskich, © trzech pokole- 
niach Pereców. Szkic ten przedrukowały za na- 
mi ostatnio równieź | inne pisma polsko-Żydowskie, 
w związku zaś z tem ogłosiła p. Salomea Perl kll- 
ka uwag w obronie czci zmarłego syna, J. Ł. Pe- 
reca, lLncjana. Oto co pani Per! między innemi pi- 
sze: 

„Gdyby Nomberg żył, niezawodnie pierwszy by 
stanął w obronie błp. Lucjana. Nomberg bowiem, 
stały bywalec w domu Pereca, głęboki znawca du- 
szy ludzkiej, dowiódłby najlepiej, iż Lucjan niena- 
wiści do ojca nie żywił, ani wrogiem Żydów nie 
był. 

Lucjan miał duszę zbolałą, pełen był paradoksów 
i sprzeczności. Wobec ludzi nieraz cyniczny, wysta- 
wiał on nazewnątrz ostre pazuiy, ale pazury, o- 
krwawionę krwią serdeczną. Miał kult dla wielkich 
ludzi, dła wielkich ideałów, dla wielkiej siły twór- 
czej, nie mógł go więc nie mieć dla wielkiego swo» 
jego ojca. Szarpała go niemoc własna, dręczył go 


Z SP LI ODCZYTC WEJ 
Czy Asz jest największym poetą 
żydowskim? 
° (Na marginesie odczytu p. M. Rawicza). 


Przystąpmy odrazu do rzeczy i stwierdźmy, że 
Rawicz wygłosił żywy, zajmujący odczyt. Ba, mo- 
2na nawet powiedzieć, że odczyt był za żywy, bo 
lekkomyślny. Z zadziwiającą pewnością siebie za- 
wyrokował prelegent, że naród żydowski rozbił się 
ostatecznie na dwa narody. t. j. na hebrajski i ży- 
dowski naród. Ale żydowsksemu już tylko narodowi 
grozi dalsze rozbicie, bo wytwarzają się trzy Śro- 
dowiska, kióre już teraz z trndem się tylko poro- 
zumiewają. Wielki poeta mus być łącznikiem mię- 
dzy żydottwem amerykańskiem, połskiem, a rosyj} 
skiem. Pytanie tylko zachodzi, czy Asz jest tym 
wielkim żydowskim poetą. ` 

Rawicz stanowczo utrzyrmije, żeŚnie. Brak Aszo- 
wi idei centralnej, jego styl jest niechlujny, jego o- 
statnie dzieła znamionuje zupełne wyczerpanie twór 
czej weny. Asz jest apostołem  „Kidusz-Haszem*, 
ale nie może nam powiedzieć, o jakiego Boga wab 
czyc ma młode żydowskie pokolenie. Uchyla się od 
tej odpowiedzi i ucieka v. dawne czasy, ponieważ 
nie chce i mie może zająć zdecydowanego stanowi- 
ska wobec najistotniejszych problemów. Oto w złó- 
wnym zarysie treść wywodów Rawicza, na tle któ- 
rych rozwinęła się nader interesuiąca dyskusja. 

Pierwszy zabrał głos p. Morewski, który wierny 
pozostał swym paradoksom. Stworzył też na pocze- 
kamiu kilka nowych, ostrych, błyszczących jak stał 
paradoksów. Wystarczy tylko zacytować jeden: 
Asz nie jest wielkim poetą, ale jest największym 
żydowskim poeią. Asza należy czytać I podziwiać, 
ale nie można się od niego nezyć żyć. Otacza nas 
chamstwo, bra' kultur" | powinniśmy powołać do 
życia l:rucjatę przeciwko temu chamstiwu, Za naj- 
ważniejsze dzi © Asza uważa p. Morewski „L.ands- 
mana”. 

Po Morewskim przemówił malarz, p. A, Neuman, 
który przytoczył kilka faktów z życia Asza, oraz 
przeczytał yiątk: z artykułu Friszmana o Aszu, 
przedstawiające twórcę „„Kidusz Haszem" w niebar- 
dzo korzystnem świetle. 


Obronę Asza wygłosił red. Dr. M. Kanfer. Mowca' 


wyszedł z założena, że jeśli się chce osądzić twór- 
cę. musimy stanąć na jego stanowisku. popatrzeć 
się na Świat jego oczyma. Asz był romantykiem, a 
„asiępnie oskar*vcielem rodziców, którzy nie inte- 
resują się. czem i iak żyią ich dzieci. Poeta nie jest 
filozotem i dlatego nie można ©d niego żądać sy- 
stemu. Każdy ma sam znaleźć drogę do swego Bo- 
ga. a w „Kidusz Faszem* Asz wypowiada swoją 
wiarę w Żywotność ludu. — Asz błogosławi każdą 
twórczość żydowską, gdziekolwiek się ona objawia, 
dlatego Asz wol. raczej jeden naród żydowski o 
dwóch językach, niż dwa narody o jednym języku. 

Namiętnie przeciwko Aszewi wystąpił p. Reśsler, 
który ma na swem sumieniu aż jedną młodocianą 
powieść, ale ma na tyle tupętu, by nazwać Asza ka- 
rykaiurą żydowskiego pisarza. 

Po wywodach Dr. Aleksandrowięza, który po 
części zgadzał się z prelegentem, po części z nim 
polemizował zabrał głos p. Rawicz, by w końco- 
wem słowie odpowiedzieć ua wszystkie zarzuty. 

Na tem zakończyć możemy sprawozdanie z od- 
czyiu, da którego jeszcze wrócimy, by wypowie- 
dzieć dłuższe i obszerimiejsze rellekuje na jego mar- 
Giiesie, 


ból szalony, iż sam on do wielkiego czynu zdołay 
nie był, iż praca i studja uniwersyteckie nie wyali 
sły to nad poziomy, nie uzdolniły do skonkretyz$= 
wania idei wielkiej, twórczej. Zamykał się w sobiė 
w poczuciu miemocy pod ciężarem autoanaliży. Wy» 
czuwał dystans między sobą a lndźmi, To była jegw 
tragedja, tu tkwiła nienawiść jego do intelekiualiz= 
mm, któremu przeciwstawiał salę fiżyczną. Wicbā 
tę siłę. Chciał widzieć w synu swoim siłacza, rolni» 
ka I pracownika w warsztatach. Chciał go harte- 
wać, rozwijał w nim kult dla potężnych mięśni, był 
mu piastunem, wychowawcą, nauczycielem. Kocha8 
syna swojego". p 

W dalszym ciągu pisze p. Perl o miłości bip. Lie 
cjana Pereca do Hellady ! Angliji. Błp. Lucjan bolał 
nad niedorozwojem fizycznym żydostwa, upajaląc 
się poezją biblii. Błp. Lucjan kochał każdą wybie 
ność i wszystko, co piękne. Kochał też matkę 
swego dziecka. Uczucie miłości żywił również km 
ojcu, jakkolwiek na zewnątrz i pozornie mogło się 
to zdawać inaczej. 

—— 


List z Rzeszowa 


Wieczór Makaheuszowski -- Ze sceny. — Wźnow 
wienie wydawnictwa „Naje Folkscajtung", — Z œ 
chronki hiednych żydowskich dzieci. 

Przy bardzo licznym udziale starszej publiczno» 
ści oraz młodzieży odbył się dnia 25 ub. m. uroczy 
sty wieczór ku czci Makabeuszów, na którego pro= 
gram złożyły się: zagajenie przez p. Johannesa, 
chór pod kierownictwem p. Mandia, duet mużyczny 
(skrzypce i tortepjan), recytacje sztuki Percca „DE 
gołdene Kajt" przez p. Kamelhaara, dramat Pereca 
„Mkubalim”, odegrany (w języku hebrajskim) przez 
pp. Fridmana, Horowdtza i Weichselbauma, oraz 
mowa uroczysta, wygłoszona przez adw. Dra Wat= 
ga. Na zakończenie wieczoru odegrali szommrzy we» 
sołą komedję Tiinklera p. t. „Brylanciarze", Dochód 

przeznaczony został na Ż. F. N. 

Pozostająca pod kierownictwem b. artysty Teatre 
Żydowskiego w Krakowie, p. Szermuna, sekcja dra- 
matyczna  „Scena”, odegrała w ostatnich czasach 
kilka poważnych sztuk, które świadczą o Inteńzy:. 
wnej i celowej pracy amatorów. W komedii Szale+ 
ma Alejchema „Wielka wygrana" wyróżnili się jip. 
Szerman  (Simele Soroker, krawiec), Łipperówaa 
(Eti Meni. żona krawca), Lammówna (Bejlki, córka 
krawca), Estreicher i Wintergriin (czeladnicy kra 
wieccy), Nadel (szadchen), oraz Sack (Mendl, shi- 
żący). Świetnie został też odegrany dramat Berko 4 
wicza „Mośke Chazer"“, w którym rolę Moške Chá» 
zera znakomicie oddał p. Szerman. Wyróżniła się 
nadto gra pp. Kormwasserówny (Awdoija, żona Mo- 
śka), Jakobiego (jego syn), Wintergriina  (parobek 
Mośka), Sacha (sya parobka), Fuchsa (były pop) i 
Pressera (Majer Beer). Zbiorowe role zostaly też 
dobrze wykonane; przedewszystkiem należy pod- 
nieść ostatnią część dramatu. Z wielkim sukcesem 
odegrano również dramet Lindaua, „Prokurator Hal 
lers” 1 dramat Ańskiego „Dzień i noc". Ruchl'wa 
sekcja zapowiedziała dalszy bogaty repertuar w bie 
żącym sezonie, a dotychczasowa jej działalność da- _ 
je rękojmię, że ze swego zadania szerzenia kultury 
żydowskiej niezawodnie dobrze się wywiąże. . 

W wykonaniu uchwały, powziętej swego czasu 
na Walnem Zgromadzeniu tutejszej organizacji Sjoś 
skiej, rozpocznie w najbliższych dniach ponownie 
wychodzić po kiłkuletniej przerwie czasopismo „Nam 
le Foikscaitung". Z poczatku pismo to ukazywać wę 
będzie jako dwutygodnik, a następnie jako tygodnik 
w języku żydowskim, z dodatkiem w ięzyki: poł 
skim. Stosunki lokalne wykazały, że tego rodzaju 
organ jest konieczny | z tego powodu zasługuje na 
poparcie całego społeczeństwa żydowskiego, jakie- 
go użyczyło mu ono i przed wojną świarową. 

Ochronka żydowskich biednych dzieci w naszem 
mieście, udzielająca od szerzgu lut pomocy mate- . 
rjalnej w odzieży, pożywizwiu : t, p. Ucznym dźie-.. 
ciom biednych rodziców, straciła mędawne swoj 
niestrudzoną założyc alke i byla prezesowe. n: 
Wiesenieldową, która na stał: wyjechala z Polski 
do Ameryki. Z okazji jej wylazda odbyl wydyisł 
„Ochronki żydowskiej" uroczyste pożyznalne pošię=e 
dzenie, na którem.p. Wiesenfeldowa sardecźnie 2e 
guano, oraz uchwalono jej wręczyć dyriom pamiąt- 
kowy w uznaniu zasług około roawoju Towarzy 
stwa. 


Celem uniknięcia przerwy w wy- 
syłce pisma prosimy © bezzwłoczerc 
oedncw cnieprenumeraty na miesią: 
styczeń 


H wW matłerjalistycznej pogoni za dobrami doczes- 
 Wemi zgabihiśiny swą duszę i ową normę moralna, 
Mórz jóst jediako potrzebną dla człowieka i dla 
Państwa”. Temi oto słowy -- zdawałoby się — 
przemawiają dzisiaj do nas, białych ludzi, czterej 
dziw 1 dostojni myśliciele dalekiego Wschodu: 
Dkakura, Ghandi, Rabindranath Tagore i Ku-Hung- 
Ming. Wszyscy oni — każdy tylko na swój spo- 
sób — stwierdzają to zgodnie i nawołują „bialy 
świat”, aby wszedł w siebie, obudził swe sumienie 
l odzyskał swą dawną, utraconą wiarę — bez cze- 
Bo gromi mu niechybna katastrofa zupełnego upad- 

ku morałności i wszelkich wartości duchowych. 
! Wśród tej czwórki filozofów wschodnich wysu- 
tal się na czoło Chińczyk Ku- Hung- Ming, jako 
trafny krytyk tej anarchji duchowej, która obej- 
muje Europę. Nie tu miejsce na szczególową ana- 
wywodów tego głębokiego myśliciela. Ktoby 
chciał je poznać bliżej odsylamy go do książki 
„Duch Narodn Chińskiego”, która świeżo się po- 
Jawiła w polskiem tłumaczeniu p. Józefa Targo- 
skiego (Nakład Krak. Spółki Wydawniczej). — 
Próbki sposobu myślenia i ujmowania rzeczy 
przez Ku- Hung- Minga. I wybieramy zupełnie 
świadomie najdrastyczniejszy nioże temat z całego 
dzieła; obronę przez Ku- Hung- Minga wielożeń- 
Wiwa, a raczej prawa, pozwalającego Chińczykom 
Wprowadzenia do swego domu zupełnie oficjal- 
gł nałożnie, poza zawsze jedną prawną żoną. 
- Hung- Ming twierdzi, że zwyczaj ten jest w 


, Chinach wynikiem pojęcia, jaki tam 


` „NOWY DZIENNIK" wtorek 3. 1. 1928 


istnieje o i- 
deale kobiety. Ideałem tym jest kobieta, która ży- 
je wyłącznie z zaparciern się siebie dla swego mę- 
ża. To zaparcie się kobiety chińskiej jest wyni- 
kiem znowu pojęcia, że „nie ma siebie”, co stalo 
się podstawą religiiną jej calej psyche, zupełnie 
tak samo znowu, jak religja wierności państwu 
jest podstawą psychiki mężczyzny. Wydać się to 
może dziwnem Europejczykowi, ale tak właśnie 
jest: cnińska religja n mężczyzn wyraża się w ich 
wiernopoddańczości państwu, zaś u kobiety w sa- 
mozaparciu się dla rodziny. I to sprawia, że ko- 
bieta tam nie czuje się obrażoną, gdy mąż bierze 
sobie nałożnicę, zresztą nigdy inaczej, jak z ze- 
zwolenia, a często nawet wyboru samej żony. Ale 
trzeba też wiedzieć, że w Chinach kobieta wycho- 
dząca zamąż nie zawiera legalnego małżeństwa Z 
mężczyzną: ¿wchodzi tylko do jego domu, a umo- 
wę matrymonialuą zawiera z rodziną męża. Celem 
małżeństwa jest danie dalszego ciągu rodzinie, a 
poprzez nią służenie państwu, gdyż konfucjanizm 
jest właściwie nie religją w sensie służenia Bogu, 
lecz tylko w sensie służenia państwu. W dodatku 
*:! religją honoru i obowiazku. 

Wydać się to nam wszystko musi paradoksal- 
nem i wyznać trzeb1 zupełnie niemożliwem do po- 
jęcia. A jednak na tym paradoksie Chiny żyły pra 
wie 3,000 lat i wystarczał on im dla posiadania 
tego samego poczucia trwałości i etyki, jakie da- 
je każda inna religja. 


| Co się nosi w Paryżu? 


(Od naszej specjalnej korespondentki). 


Paryż, z końcem grudnia 1927. 


Jeśliby w tej chwili chcial Ktoś scharakteryzo- 
wać *riiodę- obecną, musialby przyjść do przekona- 
Mia, żę tylko czarny kolor. jest. modny. Qdziekolwiek 
Spojrzymy, czy na salę eleganckiej restauracji w 
porze lunchu, czy na five o'ciock iee, czy nawet 
do salonów na herbatę wieczorną. wszędzie uderza 
tas mnogość sukien czarnych. — Mało bardzo pań 
Rosi suknie kolorowe. Mówię oczywiście o chwili 
obecnej, w dniu dzisiejszym, bo któż zaręczyć mo- 
Że, czy od dziś za miesiąc dla kontrastu nie włożą 
Panie sukien bajecznie kolorowych, albo też nie u- 
naja, że ty/ko jedyny kolor I jedyny odcień nā- 
przykład jasno lila, godny jest względów. 

Ale nie uprzedzamy wypadków!  Żviemy dniem 
dzisiejszym, a więc w epoce płaszczy ! futer czar- 
Nych ga utice w dzień, i czarnych sukien z jasnemi 
Płaszczami na wieczór. Ponieważ suknia jest zupeł- 
nie czarna, jasny płaszcz, kielnot jakiś mocno bly- 
€zczący, kolorowy kwiat żywy lub chryzantema z 
'grorgetty jasnel. a kolorowa chusteczka do nosa, 
Wżywiają ten żałobny strój 
' Do czarnych płaszczy, przybranych często jas- 
nem futrem, należy czarny kapelusz, czarna toreb- 
Ka”; czarue pantofelki 

Jednak nie brak I strojów oryginalnych. I tak nie- 
gawio podziwiałam ensemble, na które składała się 
Buktia z czarnej crepe de chiny, płaszczyk koloru 
daranów, przybrany lisami, możliwie dobrze dobra- 
Ayri w odcieniu, kapelusz z klejonych piórek, ręka- 
wicżki i pończochy, bananowe i czarne lakierowane 
Pańtotelki. Całość iście paryską, 

. limy przykład Suknia beige, plaszcz czarny, ele 
Dodbity futerkiem w kolorze sukni, kapelusz beige 
£ czarnem, rękawiczki i pończochy beige. Inna pani 
włożyła płaszczyk z czarnego sukna, podbity gro- 
Bostajami śnieżnej białości. Z pod dużcgo kołnierza 
Czarnego zaledwie mały rąbek biały futrzany: wy- 
glądał, matomiast rękawy, od łokcia rozszerzające 
mię w szetokle wyloty na 40 ctm. gronostajami ob- 
szyte. By zaś nie były za ciężkie, rękaw od łokćla 
Mie by? ze sukna, lecz z crepe de chiny, a pasy gro- 
mostajowe naszyte w odległości 1 ctm. Wygłądało 
‘lekko i miękko i ułatwiało ruchy rąk. Kapelusz 


„pod którego wychodzą klosze 


do tego był czarny, a suknia z bialego crepe satinu, 
chociaż była to godzina południowa,.a Scenę sta- 
powiła hotelowa restauracja: 

W -ten sposób ubrana kobieta  miespostrzeżoma 
przechcdzi przez ulicę, ale kiedy zdejmie lub roze- 
pnie płaszcz, olśniewa odrazu Świeżością toalety. 
Formy kapeluszy są różne. Obecnie może najwięcej 
widać okrągłych, mocno przylegających, bez ronda, 
ale że tylko male i okrągłe twarzyczki dobrze z 
pod nich wvgiądają, nie brak też kloszy, mocno na 
oczy spadziących, pierotek, awiatorek i innych. 

Suknie naogól proste, lecz tylko z pozoru. Już oœ 
megdaj rozpisywałam się na temat kloszy, które z 
jednego lub obydwu boków rozszerzają i przydłu- 
żają suknie. Drugi typ, równie rozpowszechniony, 
to suknie cięte z prostych lub ukośnych pasów, in- 
krusrowanych w materiał zasadniczy. Pasy te by- 
wają najczęściej z tego samego materjału Ma od- 
wrotnej stronie stosowanego, gdy chodzi o crepe 
satin lub z materjału ciętego w innym kierunku, niż 
reszta sukni, gdy idzie o wełnę, lub crepe de chine. 
Ulubiony układ tych pasów to rodzaj arabeski, któ- 
ra skrywa cały przód. Pasy biegną od ramion do 
bioder, tworząc łuki pud ramieniem. Od bioder kie- 
rują się ku środkowi sukni i łączą poniżej razem 
w jeden punkt, klamra najczęściej zakończony, z 
spódniczki. Także 
plecy bywają przecinane i inkrustowane, 

Suknie balowe przeważnie stylowe ! bez ręka- 
wów. Na wąskiej sukni z brokatu złotego w kolo- 
rowe kwiaty lub czarnego w zlote arabeski, tysiące 
falbanek z iluzji. Widziałam onegdaj na scenie cu- 
downą toaletę tego rodzaju. Na brylantowych sze- 
leczkach kombinacja wąska złota brokatowa, w bu- 
kiety różowe i niebieskie, sięgające kolan. Od bio- 
der, uczepione jednym końcem kwadratowe żaboty 
z iluzji różowej i niebieskiej na przemian, tworzyły 
rodzaj falbany dookoła sukni, o wiele dłuższej I 
mezwykle powiewnej. Suknia robiła wrażenie mgieł 
tęczowych, owijających się dookoła nóg pieknej tan 
cerki. 

Buciki złote, wysadzane klejnotami, różowe pofi- 
czachy | szal z różowej iluzji, dopełniały barmonij- 
nej całości, Q. P. 


Dom Mody - S. Spira, Wakin ini | 


[m amg obie ma ne sobie, tem więcej palmene 


Pod tym tytułem wypowiedział swe Spostrzeże- 
kle nad luksusem modnej "kobiety kierownik wiel- 
go Jondyńskiego „waron hausa", sir Woodman 


pianali 


Kobiety obecnie maja na sobi mniej, niż kiedy- 
kolwiek pizediem, a ug swe siróje wydają więcej, 


, 


PRZEGLĄD KOBIECY 


Paradoks małżeński w Chinach 


| 


REGY REINHOLD. s 
Kobieta w zwierciedie roku 


Raz w roku tylko... jest zima i śnieg! więc ko- 
bieta, zabierając swe narty, ulatnia się z domu. 
Nowoczesny mąż doskonale to rozumie. 

Raz w roku tylko jest karnawał! Więc żona rog- 
piomieniena znika mu w tańcu. On to doskonala 
pojmuje. 

Raz w roku tylko jest lato! Jej kufry szczelnie 
wypelnione, gotowe już do pūdróży. Lecz i odne= 
śnego rachunku aje brak. Pociesza go: Słuchaj ko- 
chanie, wszak w przyszłym miesiącu nie będę ze 
to nic sprawiała, z wyjąikiem.. trysotu kąpielo- 
wego. 

Dwudziesty wiek i jego przemys A że moe 
tych cudownych rzeczy specjalnie stworzone dis 
kobiety... On to doskonale rozumie. 

Koniec roku į niekorzystne widoki bilansu. Nar 
tmralnie, iż następuje awantura rodzinna. Mąż œ 
świadcza, że żona go rujnuje, a życie swe mias4 
jemu, poświęca sporiosn 1 flirtowi. Ona jesi zda- 
nia, iż dzięki sportom pozostała piękną i zdrową, 
w przeciwnym razie byłaby zmuszoną wydawać 
moc pieniędzy na lexarzy i pielegnację, — zaś nie 
winny flirt pozwala jej pozostawić mężowi swo 
bodę i dużo wolnego czasu, połrzebnego mu da 
załatwienia jego spraw handiowych Wtem poj 
tny mąż, całując kornie jej dłonie, prosi ją o prz 
baczenie i przyznaje, — przyznaje, — iż me me 
drugiej tak rozsądnej t skromnei Żony... 

Wobec tego ona, rozpościerając zwycięsko swe 
skrzydła, znowu odważnia wzlatuje w Nowy 
Rok! i 
OEB... ENIE ROA ina 


niż w jakimkolwiek okresie historji Chociaż każdw 
sukienka zajknuje bardzo niewiele miejsca, rachuałj 
krawieckie są coraz wyższe. i 

Brzmi to może paradoksalnie, — pisze słr Burdide 
ze, — lecz obecna moda krótkich i wąskich sukiee 
nek wywołał niebywały przyrost zużycia materie» 
łów | przemysł, fabrykujący artykuly mody, zatrie 
dnia coraz większą ilość ludzi. Zdumiewający przy» 
rost daje się zauważyć przedewszystkiem w dzim 
dzinie wyrobów jedwabnych. Obecnie zużywa sę 
pięć razy więcej jedwabiu, miż w czasach przedwe= 
jennych i zapotrzebowanie wciąż wzrasta. 

Suknia jedwabna była przed wojną Ilnksusem ke. 
biety zamożnej. Obeczie suknię jedwabną nosi kas 
żda roboinica. 

A pończochy! Każda kobieta nosi dziś jedwadmu 
pończochy, a potrzebuję więcej par, niż w owych 
czasach, gdy nosiła pończochy welniane I bawoła 
niane. 

Dziś potrzeba tak mało materjala za sukienkę jm 
dwabną, żę każda kobieta może sobie pozwolić sa 
jej sprawienia. 

Sukienki jedwabne wymagają jedwabnej bielizny: 
tak, trzeba nawet pod sukienki welniano I bawel- 
niane, które są dziś rzadkością, nosić jedwabną Die» 
lizne, bo na inne! suknie się Źle qgkladają. 

Obecnię każda kobieta, biedna, czy bogata, me 
kilka sukien  Robotnica może dziś sobie sama me 
szyć suknię w jeden wieczór, gdy lel matka potrzew 
bowała na ten cel wiele dni, lecz oma nosiła tę 3i» 
knię prawie przez całe swoje życie. a córka po kiŝ» 
ku miesiacach uszyje sobie nową, chociaż stara nie 
będzię jeszcze wcale zniszczoną. Dziś ulema już ke 
biet, któreby posiadały jedną sukienke od „święta” 
i jedną na codzięń. 

Prawie wszystkie mają po parę tualet. Wymaga. 
nia kobiet wzrosły nie tylko w dziedzinie sukien I 
pończoch, aie i kapeluszy i bielizny. i 
OOO w a o own cncĆ 
WESOŁY KĄCIK 


. BLUSZNA INTERPRETACJA, 
— Tatusiu, w jaki sposób właściwie oženiłeś się 
wiedy 2 mamusią? 
— Widzisz, Berto, nawet dziecko jest tem zadąj 
wione. 


SPRAWIEDLIWY PODZIAŁ. . 
(Z humoru żydowshicgo ). 


Dwaj kupcy zawarli umowę mniej więcej takiej 
treści: 

Jeden wkłada dwie trzecie kapitału, a drugi — 
jedną trzecią część, i w tymże stosunku mają Się 
dzielić zyskami Natomiast w razie bankructwa, 
każdy ze spólników otrzytuuje pięcdziesiąt p<Gr 
cast zysku, 


Str. U 


I Dział Sportowy „Nowego Dziennika” 


Fed redakcią Dra Kenryka Lesera 


„NOWY DZIENNIK” włorek 3. L 28 


Sport narciarski a Zydzi 


Sport narciarski, ten najpiękniejszy sport, jest 
uiestety przez Żydów mocno zaniedbany. W każdej 
innej gałęzi sportu zajmują Żydzi procentowo dość 
wybitne miejsce. Narciarstwo jednak uprawia zale- 
dwie nieliczna garstka. Poza Mikenbrunem, byłym 
asem polskiego narciarstwa, — żaden Żyd do wię- 
kszych zawodów nie startowal. 

Czemu to przypisać? ~=- Przedewszystkiem len- 
stwu Żyd. Tow, sportowych, które nic, albo bardzo 
malo w kierunku rozwoju tego sportu zdzialali. 

Zadaniem klubów sportowych jest ułatwić szer- 
szej masie młodzieży korzystanie ze zdrowowości í 
piękności zimowej aury. 

Sport narciarski jest zdrowy tł nie jest wcale tru- 
danym. Kto pozna narciarstwo íi pokona pierwsze 
trudności początkowe, zdumiony będzie swymi po- 
mtępami. Niezdarne ruchy zastąpi pięknymi i elasty= 
gznymi obrotami, a bojaźń zamieni w pewność. 

+ A kto zjedzie po zaśnieżonej leśnej ścieżynie z 
fezybkością, która dech w piersiach zapiera, — kto 
mirzy baśń wspaniale ozdobionego lasu, który zdaje 
«wię być świątynią pogańską, pełną tajemniczych 
iktot, — kto wreszcie zrozumie tę białą ciszę, prze- 
|rywaną tylko charakterystycznym dźwiękiem nart, 
|= ten sianie się narciarzem duszą i ciałem, gdyż 
gdy mie zapomni, jak to po raz pierwszy ujrzał 
iglśniewające skarby królestwa zimowego. Każda 
piędź ziemi, iskrząca się blaskiem tysiąca kolorów, 
każde drzewo, obciążone boskim klejnotami, zdaje 
mię witać upojońą czarem przyrody duszę ludzką. 
MVspanialy wschód I zachód słońca, fascynująca noc 
siężycowa, — potęgiiją jeszcze czar. Pierś naszą 
Fozszerza dztwnie tajemne i potężne uczucie I wów- 
czas przekonywujemy się, iż narciarstwo jest czemś 
pecsi Jak tylko zdrowym sportem 4 przyjemno- 
ią 

My Żydzi atronimy jednak od tej białej sztuki. A 
|Bednak tak malo potrzeba, aby nasze Żydostwo za- 
(imtercaować tym sportem. — Nauczmy ich stawiać 


pierwsze kroki na Śniegu, pomóżmy im zaopatrzyć 
się w odpowiednie uzbrojenie, a napęwno całą sita 
dążyć będą i przylzną do białej przyrody. — A wó- 
wczas wśród masy znajdą się jednostki, które nię- 
zadługo staną się chlubą żydowskiego narciarstwa. 

Zwracam się z apelem do Żyd. Tow. sportowych: 
Dajcie możność waszym członkom uprawiania nar- 
ciarstwa! Orgamlzujcie kursy dla początkujących | 
zaawansowanych! Ułatwijcie, im zakup przyborów! 

A wówczas barwy wasze, barwy żydowskie, re- 
prezentowane będą również na różnych zawodach 
narciarskich, a mlodzieży żydowskiej dacie zdrową 
I piękną emocję fizyczną I lntelektualną, gdyż aar- 
cłarstwo to miętylko kult ciała, alọ | kult ducha, 

Fred, Hotiman, 
e. e 

Rozwój żydowskiego sportu narciarskiego za- 
granica przybiera coraz szersze kręgi. Dzięki u- 
silnej pracy wiedeńskiego Hakonhu i praskiego 
Hagiboru powstał cały szereg mniejszych i więk- 
szych towarzystw narciarskich, które pod technicz 
nem kierowmctwem rutynowanych narciarzy cze- 
skich I austrjackich, rozwijają się bardzo pomyśl- 
rio. 

Głównymi ośrodkami żydowskiego narciarstwa 
są: Wiedeń, gdzie każdy czonek tamtejszego Ha- 
koshu I Makkabi uważa za swój obowiązek upra- 
włanie narciarstwa. Dalej Idą: Praga: Hagibor 1 
Makkabi. Berno Mor.: Makkabi 1 Morawska Ostra- 
wa: Makkabi. Zarządy tych klubów zakupiły wię- 
kszą ilość nart I przez wypożyczanie tychże, umo- 
żliwiają 1 miemajęlnyia upaawianie tego pięknego 
sportu. 

Można śmiało twierdzić, że tegoroczny sczon z4- 
mowy, będzie początkiea przyszłych zwycięyst Y 
zawodników żydowskich na tej niwie. Atrakcją O- 
becnego sezonu sportowego hędą żydowskie zawo- 

| dy narciarskie, które odbędą się w duiach 4 i 5 lu- 
tego br. w Beskidach 


$tahl-Kleinadel Freyer Popiel 


` Eport polski wykaruje w roku bieżącym wielkie 
istraiy, tragiczne straty. Jeazcze nio przebrzmiały 
wieści a niespodziewunej śmierci znakomitych na- 
azych tennisistów, lwowskiego mistrza Stahla we 
Wiedniu | światowej sławy doublisty Kleinadla w 
Paryżu, obydwu po dokonanych operacjach, a już 
uderzył nas grom z jasnego nieba w postaci hio- 
Dowej katastrofalnej, bohaterskiej i tragicznej 
śnńerci największej nadziei polskiego sportu — 
Fregera — podczas pożaru zamku hr. Tarnow- 
akiego w Dzikowie koło Tarnobrzega. Jeszcześmy 


nie zdołali oprzytomnieć po tym ainsle, aliści zno- 


wu doniosły telsgrany o tragicznej śmierci za. 


mordowanego | powieszonego we wlasnym mająt- 
ku Mala Wieś byłego reprezentacyjnego bramka- 
rza CracovH — Stefana Popiela. — Od czasu 
śmierci Poznańskiego i Kotapki (również tragi- 
czych), — nie mizliśmy roku o tak strasznem żal- 
wie śmiertelnem pośród samych mlodych w kwie- 
cie wieku i pełal rozwoju sportowców, 
| Cześć Ich Ro 


Wiadomości krajowe 


PRZECIWKO OKÓLNIKOWI MIN. WYZNAŃ I 
OŚW. PUBL., zakazującemu młodzieży należenie do 
klubów sportowych, ma się wkrótce ukazać list o- 
twarty kandydatów na 1X. Olimpiadę wszystkich 
galęzi sportu w Polsce, żądających stanowczo col- 
mięcia niefortunnego zakazu i grożących w przeciw» 
nym razie strajkiem } niebraniem ndziału w Olime 
piadale. Może ten "protest najlepszych spottowców 
Polski, którzy reprezentować mają Polskę w Am- 
sterdamie na atemie światowej, zaważy na szali, al- 
bowiem rząd ńilętyle z punktu widzenia sportowezn, 
üe państwowego, nie zechce dopuścić do absensk 
Polski w Olimpiadzia, toby wywołało skandal I wy- 
jawienie przyczyny — stanowiska naszego szkolni- 
ctwa do sportu. 

MARRABI KRAKOWSKA pozysknła cały sze- 
reg nowych graczy dla swej reprezentacyjnej dru- 
żynyY fotballowej i będzie dysponowała hardzo li- 
cznym doborowym malzrjnilem, który obecnie n- 
prawła intenzywnie gimnastykę jako zaprawę zb 
nową, 

SEKCJA LEK. ATL. MAKKARBI pracule pełną pa- 
ra. "' terminarzu przewidziane są udziały w ogóino 
żŻydnwskich zawodach w Bernie, zawodach we Lwọ 
wie iP odzi, 

MAKKART WARSZAWSKA posiada obecnie naj 
łensza sekcję ping- pongnxą w Warszawie I Pol- 
ace. Misirz Warszawy Goldsicin z Warszawianki 
przeszedł również dó Mnkkabi 


LEGJA WARSZAWSKA będze jednym 2 najsil- 


niejszych zespołów w r. 1928. Zdobyła ona nłetyt- 
ka Stogowskiego i Herbstreicha, ale leż Cichoc- 
kiego z LKSu i Przybysza z Warty poznańskiej. 

MIMO PRZENIESIENIA SIEDZIRY PZYNu DO 
WARSZAWY proponować ma Lódź na stanowi- 
sko prezese PZPNu dotychczasowego prezesa 
Dra Cetnarowskiega. 

WALNR ZEBRANIA LIGI I PZPNa, oraa no- 
wego PZPNu, które się miały odbyć w Warszawie 
D bm., przełożone zostaiły na 15 bm. 

POGOR prowadzi wielką kampanję za 3-klubo- 

wa ligą. 
. PROF. PA Reet jeden z najlepszych mew- 
ców kwestji wychowania fizycznego w Polsce, 
wraca obecnie do Poznania po objazdach swych 
w licznych ośrodkach wysiowańła fizycznego w 
Europie z ramienia Ltgi sarodów. 

TAKŻE POL. KOL. SĘDZIÓW przenosi swą sie 
dzibę do Warszawy na skutek uchwały swego œ 
stialniego walnego zebrania. Narazie zalntwia je- 
go agendy w stolicy komisja trzech (Mallow, Po- 
suer, Loth). 

NORLING, irener PZLA, stara się podczas swe- 
go miesięcznego urlopu w Szwecji o zaaranżowa- 
nie meczu kobiecego I?0l%ka—Szwecją. 

RANK GOSP, KRAJ. przeznaczył kredyty na in- 
westycje narciarskie „10 dyspozycji Zw. Pol Zw 
Sp 

FRRPEDYCJE wiary T CRACOVII do Pragi 
1 Wiednia zostaly 'odwelune 


+ 
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List ze Lwowa. 


Walne Zgromadzenie Hasmonel. — Sporty zimowe 
we Lwowie. ) 


Odbyte onezdaj Walne Zgromadzenie. ZKS Mase, 
monei iaz jeszcze wykazało, iż klub ten mie stol je 
szczę na wysokości swego zadania. Oto okazuje się, 
iż podobnie jak w latach ubieziych, uprawlańtó pra=* 
wie wyłącznie piłkę nożną, lekceważąc tak ważne 
gałęzie sportu. jak: lekką atletykę, pływanie, tea+ 
nis | inne. Istniejące sekcje kolarskie I bokserskie 
rozwijają się coprawda dość pomyślnie, kierownie 
ctwo klubu musi jednak dążyć do ożywienia sekcyl 
atletycznych, pływackiej i temnisowej, będących pod, 
stawą wszystkich innych sportów,. bowlęm tylka 
wówczas klub zdoła spełnić swe zadanie jako bla-! 
cówka lizycznego wychowania mlodzieży żydow= 
skiej, 

Walne Zgromadzenie obracalo się dokoła sekcjć 
piłkarskiej, której pierwsza drużyna w tym roku 
znalazła się w gronie polskiej elity piłkarskiej. Dru- 
żyna Hasmonei zajęła jednak w lidze miejsce nia 
bardzo zaszczytne, a że stało się to częściowo dz'ę- 
ki fatalnej gospodarce kierownictwa, opozycia prze- 
ciw p. Szargłowi byla dość poważną, Na Walnerha 
Zgromadzeniu okazało się jednak, że brak niestety 
odpowiedniego następcy, wobec czego nolena vo. 
lens musiano znów wybrać p. Szargla, który abstra- 
hując od jego niefortunnych pociąznięć, jest jednak 
„the rigth man“, Miejmy nadzieję, że p. Szargel za- 
przestanie na tegorocznych smutnych daświadczea 
niach i nie podejmie nowych eksperymentów, 

Skład Hasmonei w przyszlym sezonie nie ulegnie | 
poważmiejszym zmianom. Starą bołączką bialo-nie= 
bieskich Jest bramkarz. Dotychczasowy bramkarz 
Grünberg opuszcza pono Lwów, a następcy dotyche | 
czas jesacze niema. Pozostaje tylko dawny bram- 
karz Hasrmonei, Arnold, który jednak jest stanowczo 
za słaby. W obronie pozostali Redler I Birnbach, 
śwłetna para backów, a w pomocy znakomici Sznaj- 
der i Fleiszer grać będą z Horowitźem na czele. | 
Możliwem jest, iż ten ostatni zastąpiony zostanie | 
dawnym graczem  HMasmonet, Mohrą. W ataku nas 
skrzydłach grać będą Parness I Urich względnie: 
Hubal, zaś w środku Mahler, Steuermann ! Urich“ 
Tak zestawiony sklad, — oczywiście przy rozsąde=" 
nem kierownictwie, — powinien odegrać pah 
rolę w mistrzostwach ligi. 

e 


Po Zakopanem, Lwów jest obecnie największym 
ośrodkiem sportów zimowych w Polsce. Zbudowa- 


| 
| 
| 
| 


na tu przez kpt. Loteczkę skocznia, jesi rzeczywi“ 


ście bardzo imponującą, a świetnie urządzone tory. 


siada też Lwów naiwięcej drużyn hockey na lodzie. 
W ubiegłym tygodniu gościł tn mistrz Polski, AZS, 


warszawski, który pokonał Pogoń 3:0, zaś LTŁ 2:0, ) 


Goście przewyższają wprawdzie tutejszych, lecz de, 
wysokiej klasy europejskiej dużo Im jeszcze brakuye.. 
Wyróżnili się Adamowski ! Tupalski, gracze rzeczy- 
wiście wyśmienici, M. Eksteln ' 
mm u 00 0 —— 


WE LWOWIE powstał nowy klub żydowski pod 
nazwą: I. Żydowski Boxing Club, poświęcający się, 


głównie gimnastyce, boksowi i ciężkiej atletyce. - 
KRUMHOLZ I BALSAM z Jutrzenki mają wsią: 
pić do Cracovii. 


Rozmaitości zagran'czne 


POLSKIE ORGANIZACJE SPORTOWE W NIEM-*' 
CZECH planują urządzenie w roku 1928 wielkich 
igrzysk polskiej mniejszości w Berlinie. 

TAKAISHI (Japonja) zdobył mistrzostwo pływa- 
ckie Pacyfiku (Oceanu Spokojnego), a tem samem, 
zakwalifikował się jako trzeci pływak świata ph At - 
ne Borgu i Welsemilierze, Wogóle Japończycy zro”. 
bił w pływactwie olbrzymie postępy | będd mięli 
ważki głos na Olimpjadzie amsterdamskiel. 

MARATON LEKKOATLETYCZNY AMERYKA- 
SKI o mistrzostwo m. Halifax wygrał Miles w 2: 
zodz.; 2) Taylor, nieznany dotąd: 3) Clarence de. 
Mar, który dzierży światowy rekord stkrtów marą* 
tońskich, albowiem od lat 16 biegł we wszystkich 
mistrzostwach maratońskich Ameryki, plasując się 
ząwsze na czoło. 

MIĘDZYNARODOWY ZWIAZEK LAWN TENNIS 
uchwalił nie brać udziału w Otmriedzie amsterdam 
skle}, wobec tego urzadza Holandja mistrzostwa 
międzynarodowe dja zastąpienia misirzostwa świa- 
tR, 


łyżwiarskie niczem nie ustępują zagramicznym. Po- 
| 
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FAPOWIEDZIANY na wczoraj mecz towaczy- 
aki hockegowy Makkabi Hakoah nie odbył się 
8 powodu nieslawieaia się drużyny Hakoahu. 

DO FINAŁU M ISTRZOSTWA HOCKEY OWE- 
BO KRAKOWA dojdą zwycięzcy meczów Craco- 
via— Wisła i Makkabi— Jutrzenka. Makkabi ma 
Wszelkie szanse uzyskać drugie miejsce, musi na- 
Paralnie we wiorek zwy.iężyć Jutrzenkę. 

«~ WYCIECZKA NARCIARSKA W TATRY 
zyć. Akad Koło Miłośn Krajoziawstwa w Kra- 
kawie urządza trzydniową wycieczkę w Tatry 
Zwiedzi się Halę Gąsienicową i Morskie Oko przez 
Prią Trawkę. Zgłoszenia przyjmuje sią do 4 bm. u 
p Dortheimerówny, przy ul. Sebastjana 20, od go 
iiny 7—8 wieczorem Wvjazd nastąpi we czwar- 
lok dn. 6. bm o godz. 23,35. 


KRONIKA 


Styczeń 
2 Zachód 
glońca 
Poniedziałek 15 m. 33 


9 Tewet 5688 


OGÓLNO- POLSNI ZJAZD GORDONJI 


Od 6 do 9. bm. będzie obradował we Lwowie 
Zjaza Gordonji z całej Polski. Na Zjeździe zosta- 
üq wygłoszone m. in. nasiępające referaty: 

1) F. Werber — położenie ruchu. 

?) Z. Luft — sytuacja w Palestynie , w ruchu 
robotniczym. 

3) P Lubianikier podstawy nasz?go ruchu. 

4) Dr A. Tartakower nasze drogi i cele. 

à) Z Bat- ami wychowanie dziewczyny w ruchu 
młodzieży. 

8) O. Spiro wychowanie w I. i II. warst vie, 

7) M. Weisinger — wycnowa ie w lf warstwie. 

WYELAD DR. M. WEICHERTA, 
Dziś, w poniedziałek o godz. 8,30 wieczór wy- 
* głosi znany teatrolog red. Dr M. Weichert z War- 
SZawy odczyt nt. „Żydowski Teatr na ċałyn świe- 
świecie", Prelegent w barwny sposób przedstawi w 
Wym wykładzie główoe etapy rozwoju żydowskie 
BO teatru, oraz obecne położenie teatru w Pol 
X, Rumunji, Rosji, Ameryce i innych krajach 
Wykład będzie ilustrowany 10 przeźroczami, przed 
sławiającemi zdjęcia ze wszystkich żydowskich 
teatrów jrzeżrocza te zaznajamiają słuchaczy z 
tezulialami pracy na wszystkich wybitnych la- 
cówkach żydowskiej sztuki teat.alnej. Odczyt od- 
dzie się w sali Teatru żydowskiego przy ul 
Bocheńskiej. 


— DODATEK TYGODNIOWY „Lekarz Domo- 
wy”, który odpadł z dzisiejsz:go nu neru, zamie- 
scimy Ww jednym z następnych nu serów w ciągu 
bież. tygodnia. 


-— DROŁYZNA W KRAKOWIE Komisji lokat- 
na dla zbądania kosztów utrzymania w Krako- 
wie, złożona z przedstawicieli rządu, organizacji 
pizemysłowców j robotników, ustaliła, że w listo- 
padzie 1027 r. koszty utrzymania rodziny praco- 
wniczej, złożonej z 4 osób, zwiększyły się o 201 
Brac. w porównanin z miesiącem październikie a 
Pózniejsze ustalenie mnożnika za listopad spowo 
Cwm e zostało przypuszczalnie sporem o mnoż..ix 
%a niesiąc październik, rozstrzygniętym niedawno 
W gł urzędzie statystycziym w Warszawie. 

— NOWE BILETY TRAMWAJOWE. Z dniem 
Wczorajszym „Wprowadzone zostały w tramwajach 
krukowskich nowe bilety jazdy. Bilety te różnią 
Się od poprzednich przejewszystkiem tem, że za- 
Wieiają oznuczenie kierunzu jazdy, wəpec czego 
Pasażerowie, kupujący bilet do przesiadania, mn 
SŁą oprócz linji, na którą przesiadają, »odać rów- 
nież końcową stację Przy linji Nr. 1 bilety prócz 
końcowych stacji zawierają stację „Wawel, zaś 
Przy lirjach Nr 3 i Nr 6 stację „Dietlo wska”, a 


Da jeden bileł 2 Podgórza do Starego Mostu, 
i z pownąlen: PoZile'n nowe bilety są więk- 
Młę od dawnych i wyróżniają się sstetycznym wy- 
Ulądem. 

= TRADYCYJNA ZBIÓREK: SYLWESTROWA 
NA POGOTOWIĘ RATUNKOWE dała w tym ro- 
ku wcale Pomyślny wynik. Zbiórka całodzienna 
la vjicach miasta i w tramwajach, oraz nosna W 
teatrach i kawiarniach przyniosła ponad 3,000 zi, 
nie licząc oliar, zadeklarowanych przez różne tir- 
My nea lsty składkowe. 

= PRZEDŚWIA- HASZACHAR. Dziś w ponle- 


© w związku z przepise'a, zabraniającyn jazdy | 
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(ane korpusu dypiomatyczne 


u Prezydenta Rzeczypospolitej 


Warszawa. 1}. 1. PAT. Zgodnie z tradycją p. Pre- | jak również pokoju powszechnego, który jest mie» 


zydent Rzplitej przyjął w dnin I stycznia. życzenia 
noworoczne na Zamku Królewskim o godzinie 9.20. 
Prezydentowi składali życzenia czionkowie domu 
cywilnego i wojskowego w imieniu których przema 
wiali szef kancelarii cywilnej p. Dzięciołowski i pul 
kownik Zahorski. O godzinie 10 została odprawiona 
w kaplicy zamkowej przez księdza kapelana Bojan 
ka msza. na której byli obecni: Prezydent Rzplitej 
w otoczeniu rządu z prezesem Rady Ministrów mar 
szałkiem Piłsudskim na czele. Po skończonej mszy 
p. Prezydent przeszedł do sali marmurowej, gdzie o 
godzinie 10.45 przyjął na audjencji Jego Eminencię 
ks. kard. Kakowskiego, który złożył p. Prezydento- 
wi życzenia. O godzinie 11 p. Prezydent przyjął ży 
czenia od członków rzadu. Tymczasem w sali rycer 
skiej zgromadzili się członkowie korpusn dyplomaty 
cznego w galowych mundurach | orderach. Gdy 
wszyscy ustawili się w półkolu, otworzyły się po- 
dwoje sali marmurowej, skąd wyszedł p. Prezydent, 
poprzedzany przez dyrektora protokołu dyplomaty- 
cznego, w towarzystwie prezesa Rady Ministrów, 
ministra spraw zagranicz oraz członków rządu J 
swego domu cywilnego I wosjkowego. 


Mowa ambasadora Francji 


Ambasador Francji powitał p. Prezydenta przemó 
wieniem, w którem powiedział m. in: Gdy na progu 
Nowego Roku zwrócą się nasze oczy ku ważnym 
wypadkom roku ubiegłego i jeżeli z nich wyciągnie 
my wnioski na przyszłość, mamy wszelkie dane, a- 
by żywić nzasadnione uczucie oiuchy i nadzieji co 
do pomyślnego rozwoju Polski. Działalność gospo 
darcza Polski wzmaga się zdnia na dzień. Akredyto 
wani w Polsce dyplomac: są świadkami faktów, któ 
re dowodzą szybkiego rozwoju przemysłu, rolni- 
ctwa i handlu, oraz coraz to doskonalszej organiza 
cji pracy, co w konsekwencji wzmaga powszechny 
dobrohyt. Przedsięwzięcie finansowe, którego nastę 
pstwem była przedewszystkiem stabilizacja waluty 
polskiej. stanowiło w oczach Świata oczywisty do- 
wód definitywnego podźwignięcia się Polski. Prace 
całego rządu wzmocnione zostały ponadto przez po 
litykę ładu I pokoju. Na Zgromadzeniu Ligi Naro- 
dów stwierdzić można było szczerość i enerzję, z 
jaką rząd polski propagował Kleę pokoju. Ostatnio 
rząd polski reprezentowany osobiście przez swego 
znakomitego kierownika. współpracując z innemi paó 
stwami w łonie Ligi Narodów nad rozstrzygnięciem 
zagadnienia szczegółnie drażłiwego, osiągnął sukces 
najbardziej zasłużony. Wysiłki jego zostały uwień 
czone zniesieniem anormalnego i niebezpiecznego 
stanu rzeczy. Niech mi wolno będzie wyrazić nadzie 
ję. że roztropność | umiarkowanie nagrodzone zosta 
ną przez doprowadzenie w krótkim czasie do końca 
dzieła rozpoczętego w Genewie, a mianowicie przez 
uawiązanie całkowicie normalnych stosunków mię- 
dzy Polską a Łitwą, a zatem nowy rok rozpocznie 
się pod pomyślnemi auspicjami dla PolskL Proszę 
Waszą Ekscelencję, aby przyjąć chciała wraz z ży 
czeniami dla siebie 1 swel rodziny i życzenia dla 
Rzeczypospolitej Polskiej, której rozwój coraz po- 
myślniejszy wm warunkach pokoju 1 bezpieczeństwa 
Stanowi jedną z zasad pomyślności całej Europy. 


zbędnym warunkiem tej pomyślności. 


Odpowiedź p. Prezydenta 


P. Prezydent Rzeczypospolitej odpowiedział na 
to przemówienie następuijącemi słowy: „Pragnę pa 
dziękować serdecznie Waszej Ekscelencji za zwró- 
cone do mnie w imieniu swojem, oraz obecnych tu je 
go kolegów, słowa. Sprawiło mi wielkie zadowoleę 
mie stwierdzenie osiągnięcia przez Polskę w jej pra 
cy pomyślnych rezultatów. We wszystkiah dziedzł 
nach gospodarczych, możemy oczekiwać udoskonas 
leń, które wróżą a wzrastalącej pomyślności nasze 
go kraju. Dla dobra wszystkie” narodów należy 
współpracować nad powszechną pacyłlkacją i roz« 
brojeniem zarówno faktycznem, jak 1 moralnem. Q 
statnio podczas obrad Rady Ligi Narodów dała Pol 
ska nowy tego dowód przez stanowisko, jakie zaję 
ła względem sąiada, z którym gdyby to od niej za 
leżało, stosunki normalne byłyby od dawna ustaioe 
ne. Jestem więc szczęśliwy, mogąc wyrazić dziś ra 
dzieję, że niewątpliwie dalsze rokowania oparte na 
podstawie zasad pokojowych, wysuniętych w Genea 
wie, doprowadzą rychło do zapewnienia dobrych 
stosnuków między dwomn bratniemi narodami, któ 
re mimo sztucznie stworzonych nieporozumień 
wbrew ich własnym imteresom, nigdy nie wyzbyły, 
się uczuć braterskich, jakie charakteryzowały ich 
stosunek tak bliski i ciążyły poprzez długie wieki 
wspólnych dziejów. Życaenia, jakie panowie składa 
cie mi w imieniu reprezentowanych tu rządów, 
przyjmuję jako szczęśliwe wróżbę dla wszystkich 
przedsięwzięć pokojowych. W tem  przeświadczee 
niu ufny w opatrzność, sprzyłającą każdemu dziele 
pokoju i dobrej wali, składan Wam panowie życze 
nia najszczersze dla Was, oraz dla najdostojnieja 
szych monarchów, szefów państw oraz wszystkich 
rządów, tak godnie przez panów reprezentowanych. 

Po skończonych przemówieniach, p. Prezydent 
zbliżył się do ambasadora Francji. przywitał się £ 
nim, poczem kolejno witając się z poszczególnymi 
szefami misyj obszedł cały circle. Szefowie misyk 
przedstawiaf Prez. Rzplitej członków ciał dypłoma 
tycznych, którzy dotąd nie mieli sposobności by& 
przedstawieni p. Prezydentowi. Następnie p. Prey 
w towarzystwie marz. Piłsudskiego I członków rzę 
du przeszedł do dalszych sal zamkowych w których 
zgromadzeni byk przedstawiciele duchowieństwa, 
sądownictwa, generalich, urzędów centralnych, 
władz miejskich, Instytucyj i zrzeszeń, oraz osoby, 
prywatne, pragnące złożyć życzenia Prezydentowi 
Rzplitej. 


t e o 


Z ramienia zarządu gminy żydowskiej w Warsza 
wie udali się na Zamek, celem złożenia życzeń nm 
worocznych p. Prezydentowi Rzeczypospoltej pp. 
M. Feldsztejn, Sz. Rosenbaum I E. Rundo, z ramie. 
nia zaś rabinatu — pp. Chalm Szyja  Qutszechtec, 
Szlojme Dawid Kahane } Kanal. Oprócz tego we wła 
snem imieniu był na Zamku celem Osobistego złoże 
nia życzeń noworocznych p. Prezydentowi najstare 
szy rabin w stolicy p. Perlmutter. Nadto złożyli ży 
czenia przedstawiciele komitetu synagogi na Tloma 
ckiem. 3 

—— 
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dzialek pługa Chalncej Kasafa Halwmt. Referat 
kol Dr. S. Wendiga o t „Iwriit—Jidźsz. Począ- 
tek o godz. 7,30 wiecz 

— KOŁO ŻYD. PRAC. UMYSŁ. „AW)DAA* 
(Dietla 105, Ji p. of.) Dziś w poniedziałek kółko 
ideologiczce prowadzone przez tow M Margulie- 
sa punkt. o godzinie 8 wieczorem. Goście mile wi- 
dziani 

— W BIURZE IZBY HANDLOWEJ I PRZEMY- 
SLON EJ W KRAKOWIE przej:zeć mogą zainte- 
resowane przedsiębiorstwa tutejszego okręgu spis 
iirm i przedsiębiorstw niemieckich. oddanych pod 
nadzór sądowy oraz Dankructw zgłoszonych na 
łe: enie Rzeszy Niemieckiej w listopadzie 1927 r. 

— Z TEATRU M IM J SŁOWACKIEGO. Dziś 
w uoniedzialek po raz 34 „Turandot“, kiósa 1a © 
statrich wznowieniach zapełniła widownię na hil- 
ka godzin przed rozpoczeciem przedstawienia. 

-- MIĘDZY SĄSIADAMI Na stację pogotowia 
raiukowego zgłosiła się wczoraj Zolja Pelczowa, 
dozorczyni domu pod 1. 50 przy ulicy Luhicz, któr» 
w czasie sprzeczki zę swą sąsiadką, została przez 
nią oblana ukropem Lekarz stwierdził voparze- 
nia 2 go stopnia na całej twarzy i rękach W sta- 
nie cieżkim przewieziono ją do szpitala 

— ATAK SZAŁU Na ulicy Sławkowskiej dostał 
œ egdaj ataku sząłu żołnierz 11 p. p. niest viecdzo- 


rego nazwisku, rzucając się na przechodzącą pu- 
bliczrość. Dwóch posterunkowych policji ub*z vig 
dniło go i dorożką odwieziono do szpitala wojsko 
wego. 

— UPIL SIĘ NA NOWY ROK Pogoto vie ratus 
kowe udzielilo pierwszej ponocy Stanisławowi: 
Trąhce, szewcowi, który przechodząc ul. Het nańe 
ską wsianię pijanym upadl i doza? raay tłuczo- 
nej ra głowie. 


— WŁAMANIE, Jan życha! zamieszkały przy ul. 
Grzegórzeckiej 1 30, zgłosił do policji, że dnia 31. 
ub. m. między godz. 19 a 24 włamano się do jego 
n ie: zkania zapomocą wytrycha i skradziono ma 
garderobę, bięlizne i biżuterję wartości 1,000 złe- 
tych. s 

— NIESZRODLIWY POŻAR Oneglaj wie zór 
wybnchł ogneń w kominie realności przy ul. Lwe- 
wskiej 1. 16, z powodu zapaienia się sadzy. Przy- 
był: straż pożarna stwierdziła, że wypaliły się s£* 
dze w kominie, nie wyrząqdzajjic żadnej szkody. 


 turowectni ie „rowy Diem” 


Str. 8 


ZWI RUMELT. 


„Siłacz“ Lasku 


(Z cyklu: W górach) 


W dolinie Nowego Targu ziewają się w pewnem 
miejscu obydwie rzeki: Bialy i Czarny Dunajec. 

Niedaleko miasta Nowy Targ rozpościera się ma- 
łefńika wioska Lasek, którą przejeżdżamy, jadąc ko- 
łeją z Chabówki do Zakopanego. 

Lasek, jako też i sąsiadujące wioski, był przed 
laty zamieszkały w znacznej części przez Żydów. 
Z czasem jednak I tu zaczął kwitnąć antysemityzm, 
który panowie „cywilizowani* me omieszkaki za- 
szczepić, a do rozkwitu doszedł, gdy pan hrabia Z. 
w tych okolicach się osiedlił. 

Nie tracił on dużo czasu. Poodbierał Żydom wszy 
atko, — cąby im mogło jakikolwiek dochód przy- 
mieść. A zatem wywędrowali. 

Został jednak w Lasku Żyd jeden, Ejtan Szymo- 
mi, — karczmarz. Imię jego w zupełności mu odpo- 
wiadało. (Ejtan po hebrajsku „siłacz”"). Rosty, lak 
dab, barczystiy, lednem słowem — olbrzym. Nic 
wiec dziwnego, że mieszkańcy wioski obawiali się 
fezgo żelaznej pięści. n 

Nawet Wicek Maicher, znany ge swej sily, który 
gowalał „siedmiu za jednym zamachem", bał się 
Pitana, jak cienia śmierci. Niekiedy, gdy Wicek 
przychodził do karczmy Ekava, podniecony i „Złe 
czepiie* usposobiony, prosil przedewszystkiem go- 
wpodarza o pozwolenie „zabawienia się”. Gdy jed- 
mak „zabawa“ przybierała już charakter dziki, a I 
wilary „zabawy“ Wicka wiły się w kałuży krwi, 
wystarczyło, by EHan — karczmarz wyciągnął pra- 
jwicę i zawołał: „Wicek, dosyć!" Wówczas Wicek, 
fakby różdżką czarodziejską tknięty, opuszczał ręce 
m | składał spokojnie w kącie. 
! Ekan — karczmacz nie tylko posiada siłę fizycz- 
me, której się tak obawieja pilacy Lasku, — posiada 
fet ałlę ducha, jest aczclwy, religijny, a uadewszy= 
ko dominuje w nim bojaźń Boga. Mimo, że ciężko 
igracnie, a żywot prowadzi bardzo ziemski, w jeste- 

wie swoje nosi Źródło wyższych ideałów. Co- 
dziennie wstaje za wschodem słońca, odmawia mo- 
diy poranne i hymny ma cześć Stwórcy. 

Książka „Tlilim” — to jego Ideał. 

Ody Eitan czyta „Thim“, zapomina o całym vta- 
uizajęcym go świecie. Nie istmieje dla niego karczma, 
Pijacy, — znołe nic. Istnieje tylko on, książka „thi- 
Bm“, wszechświat i Stwórca, Jakaś rozkosz I spo- 
%ój wypełniają jego duszę. Zapomina — o wszyst- 
Siem, co ziemskie Takich uczuć słowami wypowie» 
dzieć nie można. 

' Szymon nie odczuwa tej przyjemności, laką od- 
ezuwają inni Żydzi przy odczytywanin „Tałmudu”. 
Jemu odczytywanie „Talmudu“ przychodzi z wiel- 
kim trudem, gdyż znaczenia słów wogóle nie zna. 
Treść jednak odczuwa bogobokią swą intuicją. 


Wnikając zaś w swe „thilim”, odczuwa Ejtan wię 
kszą rozkosz, szczególnie przy słowach: „uniósł się 
dym z jego nozdrzy“ (Ps. XVIII), jest oh tak roz- 
gorączkowany — Í.. prawie że widzi ten dym, wy- 
chodzący 2 nozdrzy, oraz „węwiel, który się będzie 
w nim żarzył” (Ps. XVIII.) I wierzy w to, Że nagle 
ujrzy przed sobą jednego z tych olbrzymów, któ- 
rych grniewny ryk rozbrzmiewa tak strasznie, jak 
grzmoty nad „wiecznemi” górami, które swoją siłą 
rozkruszają pętające je skały. 


Zaś synowie Ejtana — są wielce obeznani w To- 
rze. Wiedzę swą zdobyli w wielkim. znanym presz- 
burskim „Ktaw-sofera”. Jeden z nich jest „szoche- 
tem''w mieście K., a drugi „dajenem” w T. 

Jedno marzenie ma Ejtan. Zebrać sumę pieniędzy. 
sprzedać cały dobytek i przemieść się do miasta, 
aby każdego ranka i wieczora móć pomodlić się w 
gronie chasydów, a każdej soboty napawać się glo- 
sem „magida“, odczytującego Torę, a wreszcie, aby 
sam mógł odmawiać „thilim* w Bexh-hamidraszn. 
Wie jednak dobrze, że jeszcze duzo czasu upłynie, 
mim swoje marzenia urzeczywistm. Nie traci jednak 
nadzieji. Korzysta z każdej okazy zarobienia kilku 
groszy. A sposobność ma doskonałą. Oto budują 
drogę kolejową, a przedewszystkiem duży most na 
Dunajcu. 

Ejtan dostarcza Żywności dla wszystkich robote 
mików i wszelkie potrzebne im artykuły. Jest pew- 
nym, że aż do ukończenia pracy będzie miał już ta- 
ką sumę, aby w mieście mógł prowadzić żywot 
spokojny, bez troski o chleb codzienny. 

Jeszcze tylko trochę cierpłiwości... 

W domu narazie moc pracy. Wieczorami prawie 
wszyscy robotnicy zbierają się n Ejtafa w karcz- 
mię, Jest to zbieranina różnego rodzaja, która się 
tu zjechała z czterech krańców kraju. Prawdziwa 
dzicz, a ludność okolicy zwie ich „barbarzyńcami*. 
Ich dowódcą Wojtek Książsk, olbrzym I siłacz w 
całem słowa tego znaczeniu, ogromiią pała ochotą 
wypróbowania swej zręczności ma osobie — Ejtana. 
Ten jednak — z obawą nsuwa się I daje mu tyle 
wódki, ile tylko Wojtek zapragmie, Wojtek poznaje 
się na tem, że karczmarz się go bol I to podnieca 
jeszcze więcej jego dzikie lustynkta. Obera więc 
inny sposób działania. 

Pewnego dnia przyszedł Wojtek, żądając od kar- 
czmarza, by mu oddał cały zysk, którego się doro- 
bił w pocie czoła na nim I na jego współpracowni« 
kach. Gdy karczmarz usiłował choć słowem się bro 
mié, „barbarzyńca” wyciągnął rękę, której palce 
były zaopatrzone Żełaznymi pierścieniami i tak 
silny zadał mu cios, że strumień krwi czarnej zalał 
nieszcześliwego. 


Trwało to chwilę. Eitan odrazu otrzeźwiał | nim 
napastnik zdołał zauważyć, chwycił go 18 barką 
wywinał nim kilka razy w powietrzu i odrzucił zę 
w tył. Wojtek zatoczył się i zawył, jak miedźwiedź; 
Ostatnim wysiłkiem zaryczał na swą bandę: „chodź 
cię — a podpalimy ten dom?!“ 

Wówczas Ejtan wziął żonę swą Bejlę za rękę, nas 
chylił się do jej ucha i szeptał: „półdźmy Bziio! u4 
nadsżedł czas opuszczenia tej przeklętej wioski, a 
jej dzikiem zwierzętamii Już idźmy... w tej chwi 
Hat 


Ciemność kryła ziemię. Tylko mgła mnnosła się 

w powietrzu i coraz gęstszym całunem okrywałę 
matkę -— ziemię. Wśród tej mgły gęstej snuły się 
chmury dymu i unosiły w górę — w niebiosa» 
Ejtan i jego żona Bejla błądziii w ciemni lasu, trzy- 
mając się drzew poomacku. Nagle Bejla poczuła 
żar, który wionął z ręki Ejtana... a z hst jego płyną 
słowa obce, bełkot jej niezrozumiały... 

Bezradna niewiasta chce wracać tymi samym] 
Sadami.. Odwraca głowę w stronę swej rodzitnej 
wioski.. Widzi wznoszące się słupy ognia — I wie, 
że to jej dom się pali... 1 

Bejła mie zna drogi wyjścia. W rozpaceliwymm 
bólu woła o pomoc Bożą. Straszne jęki bezradnych 
i bezdomnych ludzi usłyszał w pobliżu leśniczy. 

Litościwy człowiek zabra? nieszczęśliwych da 
swego namiotu, a ułożywszy chocego na posłaniu. 
pospieszył do miasta po pomoc lekarską I aby do 
wiedzieć się, co zaszło tej nocy w wiosce... 

ka | a 


=n Już jesteś szczęśliwy, Ejtaniel.. Spemiło się 
twoje imago... Oto siedzisz w pokoiku małym, ale 
spokojny, bez trosk., Wstajesz rankiem o wscho- 
dzie słońca, idziesz do Beth-hamidraszu, Spiewase 
Mesni, — opiewa: hymny na cześć Stwórcy... A 
wieczory upływają w Beth-hamidraszu... Jakże blo- 
go, móc słuchać po „mincha umariw* głosy Stara 
ców; uczących „miszny”., Oj! nciekajcie Żydzi od 
karczmy l.. tamm biją Żydów okropnie... Tam clemno 
i wszędzie ukrywa się Śmierć... Odmawiajcie Żydzi 
„thilim” w imię Boga, odmawiajcie „thilin”. „Jed 
aego żądam od Boga | o to go proszę, abym sie- 
dział w domu Jego"... (Ps. XXVII.), by rogkoszować 
się obliczem Boga i odwiedzać Jego Świątynie... 
(Ps. XXVIŁ). Oj! „żeby ryczeli twol wrogowie (Ps. 
LXXIV), podpalili Twoje świątynie". Oj! spalli 
tych, którzy zebrali się dla Boga.. przesuwają się 
cherubini..(Ps. LXVIU), a skrzydła ich srebrzyste... 
cherubini.. Oj... 


O świcie wrócił leśniczy wraz z lekarzem | urzę- 
dmikami władzy. Jednak Ejtana przy życiu już nie 
z.stal.. Albowiem po północy, w nadlndzkich mę. 
kach i sparaliżowany, wyzionął ducha.. 


(Z hebrajskiego przełożyła: F. Qleltzmanówna). 
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ROZMAITOŚCI 
Ile wart jest pocałunek kobiety? 


Przed sądem w Chicago staną! pewien młody czło 
mięk, oskarżony o to. że pocałował w ciemnym tu- 
mela jakąś nieznajomą kobietę. uczyni? to przytem 
az trzy razy. 

Pocałowana zaskarżyła śiniałego młodzieńca do 
sądu, żądając od niego odszkodowania. W czasie 
rozprawy sądowej miał miejsce następujący djalog 
pomiędzy sędzią a oskarżonym: 

— Pan postąpił miemoralnie w stosunku do obcej 
æru kobiety. Czy prawdą jest, że pocałował ją pan 
tczykrotnię w ciemnym tunelu? 

= Tak jest, panie sędzio! 

— Powódka żąda odszkodowania za te trzy po- 
calunki w sumie 20 tysięcy dolarów. Czy zgadza się 
pan uiścić tę kwołę? 

— Nie, panie sędzio, to za drogo. Pocałunki tej 
pani były warte nie więcej, niż 5 tysięcy dolarów. 

— Dobrze, panie, ale powódka żąda przecież 20 
tysięcy... 

— Cóż z tego, kiedy ja więcej niż pięć tysięcy nie 

— Powiedzmy wiec... 15 tysięcy... 

-— Panie sędzio, zapewniam pana, że pocałunki 
mie były warte 15 tysięcy. Ta pani nie jest już bar- 
dzo młoda I ma nawet trochę zmarszczek na twa- 
rzy. Pan może o tem nie wiedzieć, ałe ja już sie 
$rzekonalem... 

— Dojdźmy więc nareszcie do porozumienia. Za- 
placi pan 10 tysięcy dolarów. Zresztą ja wiem nie 
eorzej od pana, ile są warte te pocałunki, gdyż ta 
ipani jest właśnie moją ŻONĄ... 


Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik ": Zygmunt Hochwald — Redaktor naczelny: Dr 


Cziczerin iako pianista 


Bawiący obecnie w Moskwie duński malarz, Ed- 
ward Saltoft, opisuje przyjęcie u Cziczerina. Naa 
przeciwko Kremlu znajduje się pałac byłego rosyj- 
skiego króla cukrowego, Harikonenki. Ten Hariko- 
nenko był nowobogackim, ale nie miał srnaku, dła- 
tego jego pałac jest mieszaniną rozmaitych stylów, 
jeśli chodzi o wewnętrzne jego Urządzenia Został 
on przed 10 laty skomiiskowany, A obecnie odby- 
wają się tam reprezentatywne Przyjęcia rosyjskie- 
go ministerstwa spraw zagranicznych. Gości przyj- 
mule Litwinow I jego Żona. urodzona w Angli. Do- 
minulą głównie Azjaci, t. j. Japończycy, Chińczycy. 
obywatełe Afganistami, a można nawet zobaczyć 
starego Lamę z Tybetn. Śpiewa nowy basista, któ- 
rego odkryto jako następcę po Szaljapinie, Czicze- 
rin bawi gości rozmową, przyczem okazuje się, że 
rosyjski komisarz dla spraw zagranicznych jest czło 
wiekiem rozległej wiedzy 1 wielkiej wrażliwości na 
plękno. Cziczerin zna tak dobrze duńską literaturę, 
że cytuje nawet autorów, których nie zna przecię- 
tny Duńczyk. Cziczerin jest nader muzykalnym. 
Gdy była mowa o duńskim kompozytorze, Karolu 
Nielsenie, zasładł Cziczerin do fortepianu i zagrał 
sonatę Nielsena bez mnt. 

Oto ministrowie zna!ldulą czas na wszystko, a na- 
wet na studjum muzyki, Mussolini gra na skrzyp- 
cach, a Cziczerin na fortepianie... 
EN a 


Program stacyj radjofon'cznych 


Poniedziałek 2 styczaia. 
Kraków (566 m.). 12: Komunikaty. 15—-15%20: Ko- 
munikaty gospodarcze. ł6'40--: 37: (dczy: p t. 
„Przybyszewski w dobie bujnej twórczości mona- 


chijiskiej", wygl. prof. M. Asanka-Japoll. 1720— 
17'45: Odczyt p. t. „Rola banków w obecnej sytue- 
cji gospodarczej Polski“, wygl Dr. M. Kannenberg. 
17'45—]8'15: Transmisja 2 Warszawy. (Program dla 
dzieci). 18'15: Muzyka taneczna z Warszawy. 19'05 
—19'15: Giełda rolnicza. 19'35—20: Odczyt p. t. „O 
źlębokich wierceniach*, wygl. Inż. Górka. 20—20*30: 
Komunikat sportowy. 20'30: Trausmisk g Warsza- 
wy (koncert). 

Warszawa (1111 m.). 11/40 i 14'40: Komunikaty. 
17'45—168*15: Program dla dzieci, 18/15: Mnzyka ta- 
neczna. 20'30: Koncert (między in. arje). 22—22'45: 
Komunikaty. 

Poznań (3448 m.). 12'45—14: Koncert muzyczno» 
wokalny (między in. arje i pieśni). 13 i 14: Giełda. 
17'45—19: Koncert. 20'30: Transmisja z Warszawy. 
22'30: Muzyka taneczna. 

Katowice (422 m.j, 17°45 i 18°35: Transmisja 2 War 
szawy (muzyka taneczna). 20'30: Koncert z Wara 
Szawy. 

Wilno (435 m.). 18'10—19: Koncert. 20'30: Trans- 
misja z Warszawy (koncert). 

Wieduń (5172 m.). 11, 15, 16 i 20'05; Koncerty. 

Berlin (486'9 m.). 17, 21'30.1 22'30: Koacerty (imię- 
dzy im. arje i pieśni). | 

Lipsk (3658 m.). 16'30—18: Koncert. 20'15: Wie- 
czór japoński (między in, pieśni), 21/15: Orkiestra 
mandolin. Do 24: Muzyka taneczna. 

Siuttgard (379'7 m.). 16'15 i 2130: Koncerty (mię 
dzy in. szlagiety). 

Langenberg (468'8 m.). 13'05—14'30: Muzyka lek- 
ka. 18—19: Koncert tria. 20'15: Pieśni i recytacje. 
Po 24: Muzyka taneczna. 

Praga (348'9 im.). 16'30, 19'15 1 21'30: Koncerty. 

Rzym (449 m.). 17'30—19: Transmisja z Filharmo- 
ni. 


Wilheim  Berkelhammer. Redaktor 


Odpowiedzialny: Żygiryd Nosus, — Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarządem Maksymiljana Feldmanna. 


